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Krytyczna niedziela w Belgji
Bruksela. (PAT). Wobec zapo­

wiedzi Degrella, że projektowana 
zbiórka 250 tysięcy reksistów w Bru­
kseli odbędzie się mimo zakazu rzą­
dowego, dyrekcja kolei otrzymała po­
lecenie skasowania specjalnych pocią­
gów, zamówionych w związku z tą 
manifestacją.

Gubernator Brabancji celem zapo­
bieżenia koncentracji reksistów wydał 
Zarządzenie, zabraniające w sobotę i 
niedziele ruchu autokarów prywat­
nych w obrębie prowincji Brabantu 
oraz ustanawiające w tym czasie kon­
trolę samochodów, motocyklów i ro­
werów, jadących w kierunku Brukse­
li. Ministerstwo obrony narodowej za­
rządziło również na nadchodzącą nie­
dzielę i poniedziałek pogotowie od­
działów wojskowych.

Premjer van Zeeland, przemawia­
jąc wczoraj przez radio, stwierdził, że 
przez zakaz zbiórek reksistów rząd 
pragnie podkreślić swoją niezłomną 
wolę przeciwstawienia się wszelkim 
krańcowym manifestacjom, zarówno 
prawicowym, jak i lewicowym, gdyż 
zagrażają one porządkowi publiczne­
mu i mogą doprowadzić do aktów 
gwałtu.

Mimo tego oświadczenia prasa pra­
wicowa występuje przeciwko zarzą- 
zeniom rządu, uważając je za sprze­

ciwiające się konstytucji i niebez­
pieczne dla pokoju. „Nation Beige“ pl- 
sze, ze obecny rząd jest raczej ukry- 
. rządem socjalistów w rodzaju 

Kierenskiego, nie zaś rządem porozu­
mienia i odrodzenia narodowego. 
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belgiS n oświadczvł- że komuniści 
nia?nrm,ni°SZa Sie z Planami urządze- 
nei na podczas zapowiedzla-
ołz_. medzielę manifestacji reksl-

„Atmosfera wojny domowej wisi nad krajem“
W dziedzinie polityki zagranicznej 

Degrelle pragnie utworzenia bloku bel­
gijsko - holendersko - szwajcarskiego. 
Dla Francji Degrelle żywi jak najlep­
sze uczucia, ale wołałby aby była sil­
niejsza. Gdy dojdzie do władzy głów­
ną misją dyplomatyczną Belgji będzie 
doprowadzenie do pojednania między 
Niemcami a Francją.

Bruksela. (Tel. wł.) Nastrój w 
mieście z powodu nieznanej dotąd de­
cyzji „Reksistów“ Degrellea w spra­
wie zapowiedzianej przez nich, a przez 
rząd Van Zeelanda zakazanej, olbrzy­
miej manifestacji jest bardzo naprę­
żony. Do stolicy belgijskiej ściągnięto 
znaczne rezerwy policyjne i żandar- 
merji z prowincji. Wojsko garnizonu 
brukselskiego znajduje się w stanie 
alarmowym.

W mieście już w sobotę panował 
bardzo ożywiony ruch. Na ulicach u- 
widoczniło się ogólne zdenerwowanie. 
Jak donosi wydział prasowy partji 
Degrelle‘a zapowiedziana na niedzielę 
manifestacja ma się odbyć bez wzglę-

w sobotę w 
190 tysięcy

du na jej skutki, że już 
stolicy znajdowało się 
„Reksistów“.

Bruksela. (Tel. wł.). W „Le 
Pays reel“, organie „Reksistów", uka­
zał się artykuł p. t. „Panie van Zee- 
land, Pan chce mieć zabitych? Pan 
ich nie będzie miał!“ W artykule tym 
Degrelle bardzo ostro atakuje premje- 
ra belgijskiego, zarzucając mu, iż po­
stępowaniem swojem chce doprowa­
dzić do rozlewu krwi, by później od­
powiedzialność za to zrzucić na reksi­
stów. Niespokojnej niedzieli, jaka 
czeka premjera, mógł van Zeeland u- 
niknąć, zezwalając na manifestacje je­
go partji, która nie zamierza imać się 
gwałtów; żadnych bowiem środków ku 
temu nie posiada i nie potrzebuje, by 
przepędzić obecny ustrój. W dalszych 
wywodach Degrelle głosi: „Masy na­
rodu są za reksistami. Po stronie van 
Zeelanda pozostał jedynie motłoch 
socjalistyczny. Przed tym motłochem 
van Zeeland pada na kolana“

Przelot eskadry „Chrobrych” 
dzisiaj, w niedziele o godz. 12 w poł.

Lot eskadry samolotów „Chrobry“, 
który w ubiegłą niedzielę wskutek fa­
talnych warunków atmosferycznych 
nie doszedł do skutku, nastąpi przeto 
dziś.

Samoloty wystartują z Ławicy o 
godz. 12 w południe i przelecą kilka­

krotnie nad miastem, szczególnie nad 
placem Wolności i jego okolicą.

Komitet wykonawczy daje wyraz 
przekonaniu, że obywatelstwo miasta 
Poznania powita eskadrę „Chrobry1 
w czasie lotu nad miastem z żywioło­
wym entuzjazmem.

Zamęt w Madrycie
Zamiar przeniesienia rządu do Barcelony — Rewolwery 

posiedzeniach rządowych
Paryż. (Tel. wł.). Jak donoszą

na

stów.
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z Madrytu, w czasie posiedzenia rzą­
du doszło tam do burzliwych zajść. O- 
mawiano sprawę przeniesienia siedzi­
by rządu do Barcelony, po myśli wnio­
sku min. spraw zagr; del Vayo.

Przedstawiciel anarchistów oświad­
czył, że walne zebranie jego związku 
postanowiło nietylko odrzucić taką 
możliwość, ale uchwaliło wezwać pre­
zydenta Azanę do powrotu do Madry­
tu. W toku dalszych obrad kilku o

Przemiany w Małej Enieneie?
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polityki, mającej być prze­

ciwieństwem do rusofilskiej polityki 
Titulescu. Pragnie się zaniechania 
wszelkich stosunków ze Związkiem 
Sowieckim. Dziennik wyraża przeko­
nanie, że pociągnęłoby to za sobą cał­
kowicie nową orjentację w środkowej 
Europie i rozłam w Małej Entencie.

„Daily Herald“ w związku ż rozmo­
wami bialogrodzkiemi pisze o wzra­
stającym kryzysie w łonie Małej En­
tenty i wyraża przekonanie, że w sto­
licy Jugosławji omawiany jest pro­
jekt postawienia Czechosłowacji przed 
alternatywą zerwania jej sojuszu z 
Sowietami, lub też wycofania się Z Ma­
łej Ententy.

becnych poczęło grozić sobie wzajem 
nie rewolwerami, a przedstawiciel 
czerwonych komitetów oskarżył człon­
ków rządu o zdradę. W rezultacie 
min. spraw zagranicznych del Vayo 
wycofał swój wniosek.

Na posiedzeniu omawiano również 
sprawę wtrącania się delegata sowiec­
kiego, ambasadora Mojżesza Rosen­
berga, do zagadnień polityki we 
wnętrznej Hiszpanji. W odpowiedzi 
min. deł Vayo wytłumaczył to sku­
teczną pomocą rządu sowieckiego i 
zawiadomił równocześnie, że w dniu 
25 bm. sześć statków sowieckich z po- 
ważnym ładunkiem amunicji opuści 
jeden z portów sowieckich, kierując 
się w drogę do Hiszpanji.

Hendaye. (PAT), z Maddrytu 
donoszą, że komunikacja samolotowa 
między Madrytem a Barceloną znaj­
duje się pod ścisłym nadzorem i zare­
zerwowana jest wyłącznie dla osób o- 
ficjalnych. Komunikacja kolejowa 
jest utrzymana, jakkolwiek funkcjo­
nuje z wielką ostrożnością w terenie 
zagrożonym.

Władze w Madrycie przystąpiły do 
rekwizycji materacy, poduszek,' ko­
ców i prześcieradeł. Codziennie na­
znacza się kilka ulic śródmieścia, w 
których dokonywa się zbiórki. Każda 
rodzina jest obowiązana do dostarcze­
nia pełnego kompletu pościeli.

Madryt. (Tel. wł.) Kilku lot­
ników sowieckich, którzy omyłkowo

I ostrzeliwali własne pozycje pod Ma- 
drytem, milicja czerwona rozstrzelała.:

Na froncie madryckim
Paryż. (Tel. wł.) Z Burgos do- 

noszą« ,
Grupa wojsk narodowych, która 

pod dowództwem pułkownika Marco 
postępuje naprzód w kierunku Guada- 
lajara, w piątek zajęła miejscowości 
Cabrera i Teremocco del Campo. Czer­
woni początkowo stawiali zacięty o- 
pór, porzucili jednak swoje silnie u- 
fortyfikowane pozycje po ataku na 
bagnety wojsk narodowych. Nieprzy­
jaciel ścigany jest w kierunku na lle­
neras.

Oddział narodowców, który w 
czwartek zajął miasto Navas del Mar- 
quos, posuwa się w kierunku zachod­
nim i zbliżył się już do bram miasta 
Escorial, którego zajęcie przez wojska 
narodowe oczekiwane jest każdej 
chwili.

Sewilla. (PAT). Radjostacja po­
wstańcza donosi: Na poszczególnych 
frontach daje się zaobserwować lekki© 
ożywienie, Eskadry samolotów krą­
żyły dłuższy czas nad Madrytem i zni­
szczyły dwa halony na uwięzi, podob­
no pochodzenia sowieckiego.

Na innych frontach
Uchodźcy z Bilbao oświadczają, że 

w mieście daje się odczuwać brak ar­
tykułów pierwszej potrzeby, a liczba 
mieszkańców, domagających się odda­
nia Bilbao bez walki, wzrasta z dnia 
na dzień.

Między materjalem wojennym, zdo­
bytym w Oviedo, znajduje się 3.000 
karabinów i 200 karabinów maszyno­
wych.

Madryt. (PAT). Komunikat rzą­
dowy donosi o wybitnem polepszeniu 
się sytuacji górników, oblegających 
Oviedo. Posuwają się oni stale na­
przód pod osłoną pociągów pancer­
nych. Milicjanci baskijscy odcięli 
drogę posiłkom powstańczym pod 
miejscowością Esclampero, w okolicy 
Sanclodio. Wojska rządowe przystą­
piły do ofensywy na odcinku Grullos.

Gdzie samoloty rządowe?
Paryż. (PAT). Korespondent 

Havasa donosi z Talavera de la Reina: 
Przeszło 20 samolotów bombardowało 
wczoraj fortyfikacje na południu Ma­
drytu. Jak zwykle towarzyszyły im 
samoloty myśliwskie, które jednak 
nie miały nic do roboty. Od 3 dni ni© 
widziano na tym froncie ani jednego 
samolotu rządowego. Zdaje się, że 
lotniska madryckie Getafe i Quatro 
Vientes są porzucone. Lotnictwo rzą­
dowe w ciągu miesiąca straciło prze­
szło 30 samolotów.

Jednakże zupełna nieobecność sa­
molotów rządowych wydaje się dziw­
na. Jedni sądzą, że rządowcy gotują 
jakąś niespodziankę, inni zaś, że pilo­
ci rządowi odmawiają posłuszeństwa.

Ciano u Hitlera
Rzym. (PAT.) Ag. Stefani donosi

Berlina: Min. spraw zagranicznych 
hr. Ciano po serdecznej dwugodzinnej 
rozmowie z kanclerzem Hitlerem w 
willi kanclerza w Obersałzberg wziął 
udział w śniadaniu, wydanem przez 
kanclerza. W śniadaniu tem uczest­
niczyli min. von Neurath, ambasadoro­
wie von Ribbentrop, von Hassel i At- 
tolico. Po śniadaniu min. Ciano opu­
ścił Obersałzberg' i udał się pociągiem 
specjalnym do Monachjum, gdzie zo­
stał uroczyście powitany na dworcu 
przez władze lokalne z gen. von Epp 
na czele.

Złói ofiarę na cele kulturalna 
i oświatowe Akcji Katolickiej
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Kwiatki gdańskie w Genewie
Dobitność i stanowczość nie są wła­

ściwościami języka Ligi Narodów. 
Uderzające były przeto bardzo mocne 
określenia i wyrażenia uchwały Rady 
Ligi z 5 bm. w sprawach gdańskich. 
Po raz pierwszy bodaj padły takie sło­
wa: położyć kres obstrukcji ze strony 
rządu gdańskiego przeciw spełnianiu 
przez wysokiego komisarza jego zadań 
i przywrócić pełną skuteczność opiece. 
Ligi Narodów. Nie przemawiają tak 
w Genewie bez bardzo poważnych po­
wodów i bardzo gruntownych danych 
o niepokojącym stanie rzeczy.

Ale właśnie Rada Ligi miała przed 
oczyma dane obfite i bardzo porusza­
jące. Sprawozdanie Komitetu Trzech, 
t. j. przedstawicieli Anglji, Francji i 
Szwecji, wyłonionego 4 lipca r. b., po 
wyzywającej mowie prezydenta sena­
tu Greisera wobec Rady, obejmuje 46 
stronic bitego pisma. W tem zaś 44 
stronice stanowią załączniki, obejmu­
jące kolejne doniesienia wysokiego 
komisarza p. Lestera z Gdańska wraz 
z dokumentami, z okresu od lipca do 
września r. b.

Nie wszystko wiemy obecnie o 
Gdańsku. Prawdę trzymają tam sta­
rannie pod korcem. Dzienników opo­
zycyjnych niema tam już wogóle. Za­
wieszone są wszystkie bez wyjątku.

Jeden z załączników sprawozdania 
wysokiego komisarza podaje dokładne 
zestawienie następujące:

„Volksstimme“ socjalistyczna za­
wieszona 7. 7. 1936 na 5 miesięcy; 
„Volkszeitung“ katolicka zaw. 5 8. 1936 
na 6 miesięcy; „Danziger Nationale 
Zeitung“ niemiecko-narodowa zaw. 
8. 7. 1936 na 5 miesięcy; „Danziger 
Echo“ żydowskie zaw. 18. 7. 1936 na 
10 miesięcy; „Die Neue Zeit“ właści­
cieli nieruchomości zaw. 30.5.1936 na 
6 miesięcy; „Freies Volk“ socjalistycz­
na zaw. 27. 5. 1936 na 6 miesięcy; „Ro­
ter Wähler“ komunistyczny zaw. 7. 1. 
1936 na 1 rok.

Pozostały zatem na boisku tylko 
dwa dzienniki, popierające politykę 
stronnictwa nacjonal-socjalistycznego, 
a mianowicie„Danziger Vorposten“ p. 
Forstera i „Danziger Neueste Nach­
richten“, które przeszły na ten kieru­
nek. Osiągnięto zatem t. zw. „Gleieh- 

... Schaltung“ dziennikarstwa nie mniej­
szą, niż w Rzeszy. Jak na wolne mia­
sto, którego konstytucja, zapewniająca 
rozległe swobody obywatelskie, znaj­
duje się pod opieką Ligi Narodów, a w 
którem blisko połowa ludności głoso­
wała w wydrach przeciw nacjonal- 
socjalizmowi, ta wyłączność dzienni­
karstwa dopuszczonego jest czemś rze­
czywiście nieoczekiwanem.

Jeden z dzienników zawieszonych, 
„Danz. Nat. Ztg.“, niemiecko-narodowy, 
odwołał się od zarządzenia policji do 
t. zw. trybunału prasowego. Orzecze­
niem z 30 lipca r. b. zatwierdził on 
zawieszenie. Jako wystarczające uza­
sadnienie uznał takie zdanie „Danz. 
Nat. Ztg.“ o Lidze Narodów:

„Wiemy z doświadczenia 15-letniego, że 
Liga Narodów była i jest gwarantką 
istotną utrzymania Gdańska jako miasta 
niemieckiego.“

A zatem w wolnem mieście, znaj- 
dującem się pod opieką Ligi Narodów, 
dziennik ulega zawieszeniu za wyraz 
uznania dla Ligi Narodów. Nawiasem 
mówiąc, zdanie to jest tylko stwierdze­
niem niespornej rzeczywistości trak­
tatowej, gdyż Gdańsk, który miał być 
początkowo przyłączony do Polski, od­
dano pod opiekę Ligi jako wolne mia­
sto, właśnie dlatego, że przeważna część 
ludności jest tam niemiecka. Ale uza­
sadnienie wyroku trybunału prasowe­
go gdańskiego aż grzmi oburzeniem:

„Dziennik ten nie wstydzi się nazwać 
gwarantką utrzymania niemieckości Ligi 
Narodów, która odmawiała dotychczas na­
rodowi niemieckiemu wszelkiej równości 
praw i wszelkiej sprawiedliwości.“

Okazuje się zatem, iż dlatego, że 
Liga Narodów nie była powolna ro­
szczeniom zbrojeniowym... Rzeszy Nie­
mieckiej, wyraz uznania dla niej jest 
przestępstwem w oczach orzeczenia 
sądowego w... Gdańsku, gdzie jest ona 
najwyższą władzą zwierzchnią, co 
istotnie sięga szczytów urągowiska 
z obowiązującego stanu prawnego.

Drugim takim dziwolągiem obec­
nych stosunków gdańskich jest to, że 
człowiekiem, który przewodzi wypę­
dzaniu wysokiego komisarza Ligi Na­
rodów z Gdańska, jest p. Albert For­
ster, oświadczający dosłownie np. w 
mowie z 18 lipca r. b., podanej w do­
kumentach genewskich:

„Ja, Gauleiter, nie jestem odpowiedzial­
ny przed nikim innym, jak tylko przed

Fuhrerem... Wysoki komisarz Lester nie 
ma już nic do roboty w Gdańsku, a nie 
rozumiemy, dlaczego miałby on nalado- 
wywać kieszenie setkami tysięcy gulde­
nów swej płacy, jedynie by móc łowić ry­
by i kąpać się w Gdańsku... Spełnimy swe 
zadania i zrobimy wszystko, co należy 
aby nasz Gdańsk, który był niemiecki do­
tychczas, pozostał też niemiecki na zaw­
sze i był wierny Fuhrerowi....“

Otóż ten p. Albert Forster przyszedł 
do Gdańska na stanowisko gauleitera 
stronnictwa nacjonal-socjalistycznego 
w jesieni 1930 z dalekiej Frankonji w 
Rzeszy Niemieckiej. Będąc nadal w 
Rzeszy posłem do Reichstagu, wyso­
kim urzędnikiem, członkiem rady 
stanu pruskiej, trzęsie Gdańskiem. 
Wysoki komisarz Ligi w sprawozdaniu 
z 12 września r. b. zaznacza to stano-: 
wisko nieprawidłowe p. Forstera i 
stwierdza, że prezydent senatu Greiser 
jest pod rozkazami p. Forstera, jako 
bezpośredni podwładny jego w stron­
nictwie, bo zastępca gauleitera. Jest

Min. Poniatowski 
zapowiada wzmożenie parcelacji

W uzupełnieniu informacyj, które 
zamieściliśmy w porannem wydaniu 
naszego pisma, podajemy w streszcze­
niu najważniejsze argumenty min. 
Poniatowskiego, któremi uzasadniał 
on na wczorajszej konferencji praso­
wej potrzebę dalszej akcji w dziedzi­
nie reformy rolnej.

Zdaniem min. Poniatowskiego, za­
sadniczą cechą polskiej struktury a- 
grarnej jest olbrzymie przeludnienie 
wsi, nie znajdujące odpowiednika w 
żadnem z państw europejskich. Prze­
ludnienie to jest wynikiem dużego 
przyrostu naturalnego, zaniku emi­
gracji oraz zbyt słabego tempa uprze­
mysłowienia kraju i urbanizacji. 
Znaczna liczba ludności wiejskiej, 
napływającej do miast, nie mogła zna­
leźć tam pracy i powiększyła szeregi 
bezrobotnych.

Gdy tedy procesy urbanizacyjne nie 
mogą wchłonąć i zatrudnić naturalne­
go przyrostu ludności, narastająca we 
wsiach ludność musi znaleźć zatrud­
nienie w rolnictwie. Przeludnienie 
wsi nie może być zahamowane do cza­
su, dopóki przemysł, handel i rzemio­
sło nie potrafią wchłonąć całego natu­
ralnego przyrostu ludności w Polsce, 
to znaczy około 450.000 osób rocznie. 
Dopóki te procesy nie nastąpią, wieś 
musi przyjąć dużą część swego przy­
rostu naturalnego.

Pierwszorzędne znaczenie posiada 
pod tym względem akcja reformy rol­
nej. Przeprowadzona już parcelacja 
stanowi niewątpliwie poważny doro­
bek w dziedzinie zatrudnienia ludno­

Wystawa polska w Fitilandji
Helsinki (PAT) W muzeum zdob- 

niczem nastąpiło uroczyste otwarcie 
wystawy prac uczniów polskich szkół 
artystycznych.

Wystawa, obejmująca 400 obrazów, 
reprezentuje dorobek artystyczny stu­
dentów i absolwentów Akademji Sztuk 
Pięknych w Warszawie, wydziału 
architektury politechniki warszawskiej 
oraz Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobni­
czych i malarstwa. Celem wystawy 
jest zapoznanie społeczeństwa fińskie­
go z twórczością młodych artystów pol­
skich.

Mowy kościół garnizonowy
Kraków. (PAT). Na uroczystą 

konsekrację kościoła garnizonowego 
pod wezwaniem św. Agnieszki w Kra­
kowie przybył biskup połowy wojsk 
polskich ks. Gawlina.

Ks. biskup Gawlina przywiózł re- 
likwje świętych męczenników, które 
swego czasu otrzymał w Rzymie. Re- 
likwje te umieszczone zostaną w oł­
tarzu głównym kościoła garnizono­
wego.

Place budowlane w stolicy 
drożeją

Warszawa. (Teł. wł.). Obser­
wowana od kilku miesięcy zwyżka cen 
nieruchomości i placów niezabudowa­
nych przyniosła uczestnikom tych spe- 
kulacyj pokaźne zyski.

W wielu punktach stolicy wskutek 
wzmożonego zapotrzebowania na pla­

rzeczą iasną, że Niemiec z Rzeszy, 
stwierdzający, iż działa pod rozkazy 
dawstwem Hitlera, powinien byc daw­
no usunięty z Gdańska, bo Rzesza nie 
ma wogóle prawa głosu w Gdańsku. 
A tymczasem on właśnie wypędza z 
Gdańska przedstawiciela władające] 
tam zwierzchniczo Ligi Narodów, po­
dobnie jak obecnie zaczyna wygrażać 
Polsce, mającej tam również prawa 
pierwszorzędne. .

Zbyt długo znosiło się biernie te 
nieprawdopodobne harce gdańskie, te 
kpiny z prawa, te dmuchania w nos 
zdrowemu rozsądkowi. Zaniedbania 
i złudzenia ostatnich lat polityki pol­
skiej w Gdańsku, nastrojowej i krótko­
wzrocznej, szczególnie tu zaważyły. 
Bo przecież Gdańsk w wielkim zakre­
sie należy do Polski, która . tez w 
pierwszym rzędzie powołana jest do 
czuwania, by nie rozwalano tam obo­
wiązującego stanu prawnego na rzecz 
przyłączenia do Niemiec. Dzisiaj Rada 
Ligi Ńarodów w uchwale z 5 bm. wzy­
wa Polskę do przedstawienia wnio­
sków w celu przywrócenia tam stanu 
prawnego. Oby nie za późno!

STANISŁAW STROŃSKI

ści wiejskiej, ale konieczna jest dalsza 
parcelacja gospodarstw folwarcznych. 
Jest nią tembardziej, że — według 
mniemania min. Poniatowskiego u- 
żytkowanie ziemi w gospodarstwie 
mniejszem daje większe.korzyści spo­
łeczno - gospodarcze, niż w gospodar 
stwie większem.

Min. Poniatowski przyznaje, że pod­
stawowe znaczenie intensyfikacji 
rolnictwa dla podniesienia do­
brobytu wsi nie może być niczem za­
stąpione. Akcja parcelacyjna stano­
wić może tylko uzupełnienie całości 
prac nad podniesieniem rolnictwa.

W okresie 1918 — 1937 scalono 589 
tys. gospodarstw o obszarze zgórą 
mil. hektarów. Rocznie scala się obec­
nie około 75 tys. gospodarstw. Wyma­
ga scalenia jeszcze około 6 mil. ha.

Zamierzenia rządu na r. 1937 w 
dziedzinie agrarnej idą w kierunku 
wzmożenia akcji parcelacyjnej dó wy­
sokości około 120.000 ha. Na zapowiedź 
akcji osadniczej zwłaszcza w woj. za­
chodnich zwróciliśmy już uwagę w 
porannem wydaniu „Kurjera Pozn 
Ministerstwo nie zamierza zastępować 
prywatnej parcelacji przez parcelację 
rządową.

Całość akcji agrarnej w najbliż­
szych latach ma służyć zasadniczemu 
celowi państwowemu, jakim jest ma­
ksimum ludności na wsi, dopóki nie 
dadzą jej zatrudnienia miasta.

Program zapowiedzianej przez min 
Poniatowskiego akcji i uzasadnienie 
tego programu omówimy krytycznie 
w najbliższym czasie.

ce budowlane cena gruntów podsko­
czyła dziesięciokrotnie.

Naprzykład 2 placów przy ul. Wol­
skiej o powierzchni 17 tysięcy łokci 
(w stolicy jeszcze mierzą łokciami!), 
które jeszcze wiosną nabyto po 1 zł za 
łokieć kwadratowy, w dniach ostatnich 
sprzedano za 170 tys. złotych. Tak- 
samo podrożały place w osiedlach 
podstołecznych. (w)

Proces 222 obywateli
Chorzów. (Teł. wł.). Na dzień 27 

października wyznaczona została wiel­
ka rozprawa kama przeciwko 222 o- 
bywatelom Suchej Góry o obrazę i 
zniesławienie funkcjonariuszy straży 
granicznej. Proces ten budzi wiełkie 
zainteresowanie. Ujawni on niewąt­
pliwie powody zastrzelenia b. człon­
ka Stronnictwa Narodowego ś. p. Ol­
szowskiego, który w krytycznym dniu 
wracał od sąsiadki, obecnie oskarżo­
nej, Heleny Lis.

Ciągnienie toterji
Warszawa. (Tel. wł.) W sobot- 

niem ciągnieniu I klasy 37 Loterji 
Państwowej większe wygrane padły 
na następujące numery:

25.000 zł. — 59555.
10.000 zł. — 191761.
5.000 zł. — 181998.
2.000 zł. — 14126, 66459, 117047, 

190280.
1.000 zł. — 33274, 48552, 21938, 56365, 

114935, 119115, 146599, 147845, 179082w.

z CHWILI
W tych dniach zaznaczyliśmy na t 

miejscu, że lewicowo - „sanacyjne“ t 
Narodowe Stronnictwo Pracy („ciszak^ 
cy“) posła Mroza i związek zawodowr’ 
„Praca“ (nie narodowa „Praca PolskaT' 
przystępują do akcji wyborczej pod mi 
nem „Frontu Robotniczego“, a że ZjediJ" 
czcnie Zawodowe Polskie, niegdyś opano 
wane przez Narodową Partję Robotnicza 
(N. P. R.) i Chrześcijańskie Zjednoczenie 
Zawodowe idą wraz z niektóremi urzęd 
niczemi zawodówkami w innym lewicowi 
„sanacyjnym“ komitecie wyborczym, któ 
ry przybrał miano „Narodowego Zjedna 
czenia Pracy“, bo na wybory wszyscy „9a. 
natorzy“ są — „narodowcami“.

■W związku z tą notatką otrzymujemy 
od poznańskiego zarządu okręgowego 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodo­
wego następujące pismo:

W celu publicznego wyjaśnienia pro, 
simy o umieszczenie następującego oświad­
czenia.

Na podaną wiadomość w „Kurjerze Po- 
znańskim“ nr. '493 z dnia 23. X. 1936 r w 
rubryce „Z chwili“ w sprawie ugrupo­
wań wyborczych do rady miejskiej — za. 
rząd okręgowy Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia Zawodowego w Poznaniu oświad­
cza, że do wymienionych w artykule grup 
„Frontu Robotniczego“ (tego twierdzenia 
nie było — red.) i „Narodowego Zjednocze­
nia Pracy“ się nie przyłączyło, mimo za­
proszeń do zgłoszenia akcesu przez odno­
śne komitety.

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodo­
we ze względu na swój charakter progra 
mowy nie może łączyć się z organizacjami 
wyborczemi o socjalistycznem zabarwie­
niu, a do takich zaliczamy radę okręgo­
wą Z. Z. Z., która zgłosiła akces do „Naro­
dowego Zjednoczenia Pracy“.

Za Zarząd
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodo 

wego R. P. Okręg Poznań
St. Bresiński. St. Gawroński,

Związek Zaw. Dozorców Domowych 
Oddział w Poznaniu Ch. Z. Z.

(podpis nieczytelny).

Oświadczenie to jest wyraźne i stanow­
cze. Szkoda, że nie nastąpiło ono zgóry, 
zaraz po obwieszczeniu przed dwoma ty-i 
godniami przez „sanacyjny“ „Nowy Ku- 
rjer", że Chrześcijańskie Zjednoczenie Za­
wodowe „zgłosiło akces“ dó owego t. zw. 
„Narodowego Zjednoczenia Prący“.

Tak czy inaczej, jest to już druga or­
ganizacja, która protestuje, że została 
wbrew swej woli zaliczona do zrzeszeń, 
wchodzących w skład „sanacyjnego“ t. tw. 
„Narodowego Zjednoczenia Pracy".

Echa zabójstwa 
w Mińsku Mazowieckim
Warszawa. (Tel. wł.). W gło­

śnej sprawie zabójcy wachmistrza Bu­
jaka z Mińska Mazowieckiego Cha- 
skielewicza zapadła decyzja władz są- 
dowo-śledczych.

Od dłuższego czasu obrona Lna- 
skielewicza zabiegała ,ażeby oskarżo­
nego poddać badaniom psychiatrycz­
nym. Sędzia śledczy, prowadzący do­
chodzenia, powziął decyzję powołani 
kilku lekarzy - psychjatrów dla za­
dania stopnia odpowiedzialności mor- 
derćy.Ekspertyza będzie przeprowadzona 
z początkiem listopada w W1?zie, 
na Pawiaku, gdzie oskarżony Prze 1 
wa od pięciu miesięcy, (w)

Chory Siemaszko 
pozostaje w więzieniu

Warszawa. (Teł. wł.) 
sie 25 członków Stronnictwa Naron 
wego z Łodzi o zamachy PT ... 
dowskie za pomocą t. zw; tryt zCZ 
stał skazany na 3 lata więzień P
sąd apelacyjny w .War®T^Xon Sie- aplikant adwokacki p. Napo 
maszko, b. więzień Berezy.

P. Siemaszko przebywa w wW 
niu zgórą 7 miesięcy, co fatalnie 
bija się na jego stanie zd 
wiem choruje on od dłuzszeg 
su na wątrobę. -zdrowia,

W związku z tym bIvaji}-
obrońcy apl. Siemaszki, _ P votow-
cego obecnie w więzieniu __jaoie
skim w Warszawie, wnieśh 
do sądu apelacyjnego "W ‘ si? w
opierając się na z.na,jdują . lekarzy 
aktach sprawy świadectwami 
więziennych, o zmianę kuracji
biegawczego dla umożliwię 
apl. Siemaszce. . nonowni®Sąd apelacyjny jednak P°n
oddalił prośbę obrońców. ■ & apl.

Warto zaznaczyć,
Siemaszki jest poważnie ostatni° 
wskutek pobytu w Berezi ,w Wrę^enfecb łódzkie®
kiem.
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Mussolini z bliska i z daleka
Glos Jankesów — Gdzie szukać wrogów? — Duce i Führer — Kurtuazja i krótki proces 
pedeli alia terra“ — Kiedy „Dux“, a kiedy „padre“ — Lalka małej Ani — „Chi e Mussolini?“

(Od własnego korespondenta
Rzym, w październiku. 

Amerykański koncern prasowy He-
nrst'a urządził przed trzema laty ple­
biscyt wśród swoich czytelników, któ­
rzy mieli oświadczyć się, kogo uważa­
na,za najpopularniejszego człowieka na 
¿wiecie. Wpłynęło kilkadziesiąt tysię­
cy odpowiedzi i okazało się, że już na 
trzeciem miejscu znalazł się Benito 
Mussolini, bezpośrednio po Fordzie i 
f.haolinie Natomiast Roosevelt musiał

Mussolini dyhtator-Dux.

scem, po Grecie Garbo i ówczesnym 
księciu Walji, choć przed Edisonem...

I rzeczywiście, chyba w tajgach Sy- 
berji lub dżunglach Kongo trzebaby 
szukać człowieka, któryby nie słyszał 
o Mussolinim i nie znał go z fotogra­
fii. Rzecz inna, że popularność włoskie­
go dyktatora niezawsze ma charakter 
pozytywny: miljony ludzi na świecie 
z nienawiścią wymawiają jego imię ja­
ko uosobienie faszyzmu i skrajnego na­
cjonalizmu. Lecz napewno dużo więcej 
jest entuzjastycznych jego przyjaciół i 
oddanych wielbicieli. W granicach zaś 
Italji uwielbienie dla Duce przybiera 
formy mistycznej już prawie czci i nie­
jako osobistej miłości przeciętnego 
Włocha. Najskrupulatniejsze poszuki­
wania przeciwników Mussoliniego na 
półwyspie Apenińskim zupełnie nie 
dają rezultatu: trzeba ich szukać poza 
terenem włoskim. Może garstka niedo­
bitków znalazłaby się jeszcze na uro­
czych i kwiecistych, choć dobrze strze­
żonych wysepkach Liparyjskich albo 
na Rodos, lecz większość oddawna za­
silała „fronty ludowe“ różnych krajów, 
o de nie przebywa w Z. S. R. R. Gdyż 
nawet emigracja włoska, dużemi kolo­
niami rozsiana po całym świecie, w 
Przygniatającej większości okazuje po­
słuszeństwo faszystowskiemu reżimo­
wi i popiera jego poczynania. Wojna 

lsynska dała na to niemało dowo­
dowi

Wcale często spotkać się można we 
, ł®szech z ostrą, nieraz sarkastyczną 

ytyką faszyzmu, jego polityki zagra- 
_Lzn®J’ a Zwłaszcza eksperymentów 
°. P^arczych. Nigdy jednak nie tyka 

? osoby szefa rządu. W ostatecznym 
I Zle ¿wala się winę na dygnitarzy z 
J go otoczenia i przypuszcza, że ci go
Pm« h0 i tają przed nim
ł^awdę. A Duce jest Duce i basta! 
wir, 1st°?Unłiowanie się ogółu ludności 
akr +6'1 dyktatora ma wyraźny 
ści e?t1p.airjarchalności i dobroduszno- 
n ’ a,ekiei 0(ł niemieckiego stawania 
na. baczność przed Fuhrerem. Z po- 
. 1 z *wym uśmieszkiem wybaczają mu 
C7i'SZkSCy cora-z silniejszy w ostatnich 
s;pcłl,^Pptyzm, a nawet interesują 
sunkar(. żywo wewnętrznemi sto- 
solń a?1 w rozgałęzionej rodzinie Mus­
ną n?'CPosłuchać, o czem mówią 
r7v .s,cłl°dzące się około piątej w 
za lc^ch „Sale da Te“, to okaże się, 
Dupm • -e’ czy h-dda (najstarsza córka 
z mi„ szczęśliwie w małżeństwie 
chpin1'/ ia?o, albo dlaczego Donna Ra- 
la «i ?’ani Mussolini) tak mało udzie- 
sze iatu ~ sa stokroć donioślej- 
newi»1Z Inachinacje Litwinowa w Ge- 
ła An’, Cz-y, nawet dewaluacja lira. Ma- 
czasipH^ • ar.^ Mussolini obdarzano w 
Wzm-,?6"1 oiedawnej ciężkiej choroby 
wsnóinaJ9aemi dowodami pamięci i

Uczucia, Ze wszystkich stron Ita-

„Kurjera Poznańskiego“).
lji otrzymywała codziennie całe ogrody 
kwiatów, stosy listów i zabawek, po­
chodzących głównie od jej rówieśni­
ków...

W Rzymie niewiele jest okazji zo­
baczenia Duce z bliska. Można go wi­
dzieć na balkonie pałacu Weneckiego, 
gdy przemawia podczas wielkich „adu- 
nat“, albo gdy w godzinach południo­
wych mknie wielką czarną Alfa-Ro- 
meo do swej rezydencji prywatnej — 
Villa Torlonia przy Via Nomentana. 
Strzeżony jest pilnie i nieustannie: 
wystarczy na kilka sekund zatrzymać 
się przed bramą Palazzo Venezia, albo 
przy murze otaczającym olbrzymi park 
willi Torlonia, aby natychmiast wysu­
nął się agent z za najbliższego węgła 
i zażądał okazania papierów.

Ustawiczny i nieprzerwany pier­
ścień agentów i straży, otaczający 
dyktatora gdziekolwiek przebywa, na­
raża go nieraz na zabawne przygody i 
wytwarza sytuacje godne pióra Marka 
Twena. Ubiegłego roku Duce, jak zwy­
kle wybrał się pod koniec lata na Agro 
Pontino i uczestniczył w obrzędzie 
młócenia pierwszych kłosów zebra­
nych z odcinka świeżo , osuszonego. 
Jak zwykle też wspiął się na szczyt 
młockarni i przez chwilę osobiście od­
bierał snopy z pasa elewatora. Wraz 
z nim pracowało na młockarni jeszcze 
kilku robotników. Mussolini, kiedy 
miał już dość młócenia, zwrócił się do 
nich z zapytaniem, czy nie mają jakich 
szczególnych życzeń, lub próśb. Chłop­
kowie chwilę skrobali się po głowach

Mussolini na żniwiarce.
z zakłopotania i milczeli. Dopiero po 
chwili najśmielszy zdobył się na od­
wagę:

— Ekscelencjo — wykrztusił — ja- 
bym bardzo chciał, żeby mnie przenie­
siono do Rzymu...

— Jakto, — miał mu przerwać dyk­
tator — czyż nie jesteś oraczem tego 
zagonu, czyż nie karmi cię błotom wy­
darta ziemia, na której siedzisz?

— Nie, Duce, — odpowiedział. — Je­
stem agentem tutejszej policji i prag­
nąłbym się przenieść do stolicy...

25-lecie pracy naczelnika Dybczyńskiego
Dziś, w niedzielę, obchodzi 25-lećie 

pracy w szkolnictwie zawodowem na­
czelnik Sylwester Dybczyński.

Urodzony 10 grudnia 1878 w Plesze­
wie, kończy seminarium nauczyciel­
skie w Kcyni, poczem obejmuje w 1900 

roku posadę na­
uczyciela w Ko­
bylnicy, powiat 
Gniezno. Złożyw­
szy egzamin 
kwalifikacyjny 

zostaje nauczy­
cielem w wyż­
szej szkole chłop­
ców (progimna- 
zjum) w Tucholi 
na Pomorzu. W 
r. 1909 wstępu­
je do akademji 
handlowej w Lip­

sku, gdzie po złożeniu egzaminów u- 
zupełniających maturę seminaryjną, 
zdaje w 1911 egzamin dyplomowy na 
nauczyciela szkół handlowych. Pod­
czas swego pobytu w Lipsku jest m. 
in. uczniem znanego ekonomisty prof. 
dr. Bûchera, uczęszcza również priez 
kilka semestrów do jego sepiinarjum, 
oraz uczniem prof. dr. Wundta. W, r. 
1911 zajmuje stanowisko nauczyciela 
przedmiotów handlowych w miejskiej 
szkole w Pile. Po wybuchu powstania

Kastę uprzywilejowaną stanowią 
dziennikarze zagraniczni; mamy do­
syć często sposobność bliskiego ze­
tknięcia się z „Capo del Governo“. Tłu­
maczy się to staremi sympatjami Mus- 
soliniego do dawnych kolegów po fa­
chu, oraz ścisłą ewidencją i kontrolą 
przedstawicieli prasy zagranicznej w 
Rzymie. Mija kilka miesięcy, zanim 
nowoprzybyłemu korespondentowi wy­
da się passepartout prasowe (z podpi­
sami dwóch ministrów i szefa policji), 
a przy najmniejszych —objawach nie­
lojalności doręcza się nakaz opuszczę- , 
nia państwa — nieraz w ciągu kilku 
dosłownie godzin. Proceder taki prze­
prowadzono w bieżącym roku już w 
trzech wypadkach...

Rozmowa z Mussolinim i oglądanie 
go z odległości metra pozwala na ob­
serwację niedostępne szerokiemu ogó­
łowi. Chwilami ma się w takich wy­
padkach wrażenie, jakby się stało za 
kulisami teatru, z boku patrzało na 
wielkiego aktora i widziało jego cha­
rakteryzację, niedostrzegalną z wi- | 
dzowni.

Staliśmy tuż przy nim; potężne ba­
ry zasłaniały nam widok na wielką 
salę zachodniego skrzydła pałacu We­
neckiego, wypełnioną szczelnie delega­
cjami wieśniaków ze wszystkich stron 
WłoCh. Odbywała się uroczystość wrę­
czenia dyplomów i nagród „wiernym 
ziemi“ („fedeli alia terra“) — rodzinom 
chłopskim, które po kilkaset łat nie­
przerwanie dzierżą swój kawał roli. 
Zgiełk i gwar kilku tysięcy zgroma­
dzonych osób potęgowały jeszcze rów­
nie entuzjastyczne jak głośne owacje

dla Duce, wybuchające w tłumie jak 
rakiety. Lecz już pierwsze słowa dyk­
tatora przezwyciężyły hałas i w ułam­
ku sekundy uciszyły salę. Mussolini 
mówił o dostojeństwie zawodu rolni­
ka, o pięknie i pożyteczności tego zaję­
cia. Stał wyprostowany na podwyższe­
niu, przemawiał spokojnie i z opano­
waniem. Lecz kiedy nawiązał do woj­
ny w Afryce (było jeszcze przed zaję­
ciem Addis Abeby), kiedy wspomniał 
o pługach legjonistów-kolonizatorów, 
które wrzynają się w dziką i oporną

wielkopolskiego nie wraca już na 
dawne stanowisko, lecz pracuje jako 
nauczyciel w Miejskiej Szkole Handlo­
wej w Poznaniu, którą następnie kie­
ruje jako dyrektor. Równocześnie jest 
referentem dla szkolnictwa zawodowe­
go w Naczelnej Radzie, a po jej zli- 
kwidowanou pracuje w ministerstwie 
b. dzielnicy pruskiej. Po utworzeniu 
kuratorjum okręgu szkolnego poznań­
skiego w styczniu 1921 r. zostaje na­
czelnikiem wydziału szkolnictwa za­
wodowego, pełniąc przy tern aż do 1934 
r. funkcję wizytatora szkolnictwa za­
wodowego. W roku szkolnym 1927/28, 
otrzymawszy stypendjum fundacji 
Carnegiego studjuje w Internationaie 
Institute przy Columbia University w 
Nowym Jorku. W roku 1923 naczelni­
ka Dybczyńskiego odznaczono orderem 
„Polonia Restituta“ za zasługi na po­
lu szkolnictwa zawodowego. Naczelnik 
D»bczvński zorganizował szkolnictwo 
zawodowe w Poznańskiem i na Pomo­
rzu, oraz wydział szkolnictwa zawodo­
wego w kuratorjum poznańskiem.

Uroczysta akademja z racji 25-lecia 
pracy p. nacz. Dybczyńskiego odbędzie 
się dzisiaj w auli Miejskiego Gimna­
zjum Kupieckiego przy ul. Śniadec­
kich. Poza szeregiem przemówień i 
życzeń, jubilatowi wręczony zostanie 
dyplom, (sk)

Przy żniwach.

glebę arfykańską — zmienił się zupeł­
nie. Z oczu zdawały się wyskakiwać 
iskry, a zaciśnięte pięści zataczały za­
maszyste łuki w powietrzu. Twarz 
przekrzywiał grymasem zaciętości, aż 
szczękały zęby. Taki jest Mussolini —• 
dyktator. Dux!

Chwilę później widizeliśmy go w 
roli ojca dobrotliwego. Kiedy po prze­
mówieniu sięgnął do kopert z dyplo­
mami i nagrodami pieniężnemi, zaj­
rzał do pierwszej z brzegu i krótko za­
decydował: za mało. Dobył więc z kie­
szeni portfelu i każdemu z odznaczo­
nych —dodawał od siebie, dosłownie 
„z własnej kieszeni“ dwie czy trzy stu- 
lirówki. W pewnym momencie za­
brakło mu pieniędzy. Wówczas otacza­
jący go dygnitarze państwowi musieli 
sięgnąć po pugilaresy i „wyłożyć“ po­
trzebne sumy! Pozostanie tajemnicą, 
czy cała ta scena zrodziła się samo­
rzutnie, czy też była przewidziana w 
sekretnym programie uroczystości. W 
każdym razie łatwo wyobrazić sobie 
grzmot oklasków, jakim zareagował 
tłum kilku tysięcy wieśniaków! Kiedy 
delegaci powrócą do swych „paese“ bę­
dą przez tygodnie całe głosić chwałę 
tak groźnego, a tak dobrotliwego 
Duce...

Niewiele tygodni później — ściślej 
5 czerwca widzieliśmy znowu zupełnie 
innego Mussoliniego. Przybył na o- 
twarcie nowej naszej siedziby — pięk­
nego gmachu Związku Prasy Zagra­
nicznej w Rzymie. Choć wszedł wypro­
stowany, jak zwykle pewny siebie i po­
tężny, to jednak natychmiast zauważy­
liśmy, że zapadłe oczy otoczone były 
aż granatowemi obwódkami, a na zie­
mistej twarzy silnie zaznaczały się ko­
ści policzkowe. Nietrudno było domy­
ślić się przyczyny: tego właśnie upal­
nego popołudnia wątły płomyk życia 
córeczki dyktatora zdawał się lada 
chwila zgasnąć. Duce z powagą słuchał 
przemówienia powitalnego naszego 
prezesa — korespondenta „Neue Züri­
cher Zeitung“. Trudno mu było zresztą 
powiedzieć coś. ponad to, że wszyscy 
bardzo mu współczujemy. W pewnym 
momencie odsunął się nieco na bok i 
odsłonił stojące za nim otwarte pudło 
z olbrzymią lalką metrowej przeszło 
wysokości, którą wspólnie kupiliśmy 
dla małej pacjentki. Mussolini bąknął 
kilka niezupełnie zrozumiałych słów 
podziękowania, —pożegnał się z obec­
nymi i przy pomocy szofera i służącego 
próbował umieścić nasz prezent w sa­
mochodzie. Wielkie pudło z trudem 
przeszło przez drzwiczki limuzyny. 
Kiedy jednak szofer chciał je wziąć na 
przednie siedzenie, dyktator zabronił 
skinieniem ręki i zatrzymał lalkę przy 
sobie.

Następnego dnia minister prasy i 
propagandy Alfieri wyjaśnił nam, że 
Duce miał przygotowane dłuższe prze­
mówienie inauguracyjne. Ból i wzru­
szenie nie pozwoliło mu jednak powie­
dzieć ani słowa. Mussolini przez chwilę 
przestał być dyktatorem Italji, wodzem 
faszyzmu i założycielem Cesarstwa 
Etjopskiego — był poprostu ojcem ma­
łej Ani umierającej na paraliż dziecię­
cy. Dziewczynka cudem wyszła z 
śmiertelnej zwykle choroby, ustępują 
też podobno pozostałości w postaci spa­
raliżowania nóg. Wówczas jednak naj­
wybitniejsi specjaliści opuścili już 
ręce...

Trudno nawet przypuścić, aby gar­
ścią oderwanych spostrzeżeń można 
było oświetlić postać syna kowala, któ­
ry zrobił napoleońską karjerę i zafa­
scynował czterdziestomiljonowy na­
ród. Lecz może pozwolą one k’’’ ma 
nowemi rysami uzupełnić sobie wyo­
brażenie tego skomplikowanego zjawi­
ska, które zwie się — Benito Musso­
lini.., JAN KAWCZYŃSKI
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CISTY Z BYDGOSZCZY

Dwie lekcje
Pierwsza z tych niezwykłych lekcyj 

odbyła się w najobszerniejszej z byd­
goskich sal. Około półtora tysiąca osób 
stawiło się karnie i punktualnie, by 
wysłuchać wykładu redaktora Hepke- 
go. Cóż za imponująca cyfra słucha­
czy! Nieczęsto zaiste notowana na sa­
lach wykładowych. Widać — niezwy­
kle fascynujący musiał być temat za­
powiedzianej prelekcji. Widać — pre­
legent miał w swym wykładzie poru­
szyć sprawy sensacyjne, lub takie, 
które tyczą się palących i najżywot­
niejszych potrzeb setek ludzi. 0 czem- 
że więc miał mówić redaktor Marjan 
Hepke? Temat wykładu brzmiał: 
„Krajobraz Polski“.

Zaproszenie na ten wykład przysła­
ło mi „Zjednoczenie Niemieckie“ w 
Bydgoszczy. Postanowiłem skorzystać 
z zaproszenia, by przekonać się, jak — 
w oczach niemieckich — wygląda 
obraz współczesnej Polski. Interesu­
jący to zawsze eksperyment. Obce 
oczy łatwiej i lepiej dostrzec mogą to 
wszystko, co uchodzić zwykło z pod 
obserwacji spojrzeń kochających, lub 
nazbyt już z widokiem stale ogląda­
nym spoufalonych. Zainteresowanie 
moje zwiększał fakt, że red. Hepke 
miał w Bydgoszczy powtórzyć raz je­
szcze to, co kilkanaście razy wygłaszał 
w najpoważniejszych miastach Rzeszy. 
Nie spodziewałem się wszakże, że na 
jego wykładzie bydgoskim znajdę się 
aż w tak licznym tłumie miłośników 
— krajoznawstwa. Tłum składał się 
oczywiście w znacznej swej większości 
z Niemców. Prelegent mówił po nie­
miecku.

Zaczął od krótkiego wstępu, w któ­
rym zawarł okres historji Polski od 
momentu upadku państwa. Jakże 
inaczej dzieje tego okresu w niemiec­
kiej interpretacji wyglądały przed kil­
kunastu lat. Czegoś zupełnie innego 
uczyli mnie moi profesorowie historji 
lat temu kilkanaście w niemieckiem 
gimnazjum. Przy takiej łatwości ba­
lansowania zapatrywań — jakże — za 
dalszych lat kilkanaście wyglądać bę­
dzie, w niemieckiem spojrzeniu, obraz 
ostatniego polskiego stulecia!?

Przesunąć jednak trzeba na czas 
dalszy nasuwające się gwałtem refle­
ksje, bo oto prelegent, zręcznie prze­
skoczywszy poprzez niebezpieczne za­
sieki historycznych faktów, już wy­
ruszył na objazd po Polsce.

Zaczyna się ten objazd od jezior 
wileńskich. Z Wileńszczyzny przeno­
simy się na Polesie. Oglądamy nie­
opisany czar poleskiego pejzażu i nie­
opisaną nędzę poleskiej wsi. Na ekra­
nie ukazują się obrazy, które budzą 
naprzemian — to zachwyt, to grozę. 
Ilustracje są tak wymowne, że prele­
gent ogranicza się tylko do suchych, 
cyfrowych komentarzy. Dalsza droga 
prowadzi przez Wołyń i Podole ku 
Karpatom. Przez Tatry docieramy do 
Krakowa. Podróż staje się coraz bar­
dziej barwna i interesująca. Wybrane 
przez prelegenta obrazy do wyświetle­
nia są naogół charakterystyczne i traf­
ne. W Niemczech prelegent posługi­
wał się jeszcze dla większego podkre­
ślenia charakteru ukazywanych ziem 
•— gramofonem. Podobno słuchacze 
niemieccy zachwycali się melodją i 
skocznym rytmem naszych piosenek 
ludowych. Po wykładzie prosili o po­
nowne zagranie piosenek. Twierdzili, 
że słuchając polskiej piosenki ludo­
wej, czują się weselsi i młodsi!

Gdy docieramy do Białowieskiej 
Puszczy, Niemiec nasz nie ukrywa już 
ani swego podziwu, ani zachwytu. Na­
tomiast coraz bardziej staje się o- 
szczędne i oschłe jego słowo, gdy dro­
ga dochodzi do Śląska, Wielkopolski 
i Pomorza. I dopiero, gdy stajemy w 
Warszawie, prelegentowi znów roz­
wiązuje się język. Szeroko poczyna się 
rozwodzić nad charakterystycznemu 
cechami Warszawy i nad urodą — 
warszawianek.

Niejedno możnaby zarzucić nie­
mieckiemu przewodnikowi po Polsce. 
Trzeba jednak przyznać, że wszędzie 
tam, gdzie spojrzenia jego nie przesła­
niały czarne okulary niemieckich in­
teresów, wszędzie tam niemieckiemu 
wędrowcy krajobraz polski jawił się 
w całem bogactwie przyrodzonego 
piękna. Każdemu, kto wchodzi do tak 
modnego dziś Kina Plastycznego w 
Paryżu, zwracają zaraz na wstępie 
uwagę, by na ekran patrzył koniecznie 
przez specjalne okulary, bo inaczej — 
obraz na ekranie ukaże mu się zupeł­
nie zniekształcony. Dobrze się stało, 
że znalazł się Niemiec, który już zdo­
łał się przekonać, jak wielkim może 
być urok polskiego krajobrazu, gdy się

nań nie patrzy przez szkła niechęci 
i uprzedzeń. Niechże zkolei red. Hepke 
przekona swoich słuchaczy o tem, że: 
aby zobaczyć Polskę bez zniekształceń, 
trzeba koniecznie zdjąć czarne, nie­
mieckie okulary.

O tem, jak cudny jest krajobraz 
polski, kiedy nań patrzą oczy czyste, 
jasne i kochające, przekonać się mogą 
ci, którzy znajdą się w Muzeum Miej- 
skiem na otwartej codopiero wystawie 
dzieł Stefana Filipkiewicza. Osiem­
dziesiąt pejzaży Filipkiewicza, to tyleż 
zachwytów nad pęknem Polski. Zna­
liśmy dotąd Filipkiewicza jako mala­
rza gór i krajobrazu górskiego. Ale

Poezja i proza
Polska wieś... Skrzypiał żóraw przy 

studni, chlupała woda w rozmiękłej 
ziemi pod stopami ludzi. Parobcy wy­
przęgali fornalki, śpiesząc do śpichrza 
po obroki. Zwolna zapadał zmrok. Za 
rzeką na łagodnem zboczu czerniały 
chaty. W opłotkach zgiełk i gwar 
przedwieczorny uciszał się powoli.

Siedzieliśmy w parku na ławce. 
On i ja.

Cichym głosem aby nie psuć na­
stroju, odezwałem się: — Jak tu pięk­
nie u ciebie!... Wieś Polska wieś!... 
Zawsze marzyłem o tem, żeby mie­
szkać na wsi, mieć swoje koniki 
i krówki, przytulny dworek, spacero­
wać po własnym lesie, patrzeć w nie­
bo i żyć pełną piersią na łonie przy­
rody!

Przyjaciel mój chrząknął i spojrzał 
na mnie bystrym i uważnym wzro­
kiem.

Ciągnąłem dalej: — Życie wasze, 
wieśniaków, jest doprawdy godne za­
zdrości! Wiem, że wam jest ciężko 
i chwilowo brak gotówki, lecz piękno 
wsi i spokojne życie stokrotnie wyna­
gradza pewne niedociągnięcia finan­
sowe !

Chrząknięcie zabrzmiało obok mnie 
powtórnie.

— Czy masz chrypkę? — spytałem.
— O, nie! — odparł — mów dalej! 

Tak ładnie mówisz!
— Doprawdy, mój drogi, wielu z 

was nie docenia życia na wsi! Pomyśl, 
jak smutnem jest nasze życie w mie­
ście! Najcudniejsze poranki spędzamy 
w dusznych salach biurowych! Popo­
łudnie na spacerze po zakurzonych 
i zatruty eh benzyną ulicach! Wieczory 
przy nudnym brydżu lub w kinie albo 
w domu, gdzie przez otwarte okno do­
latują zmieszane dźwięki oklepanych 
tang, szczęk talerzy i głośny flirt ku­
charki z dozorcą! A tutaj?... Spójrz 
przed siebie! Tam w dole szemrze 
cicho woda. Na grobli turkocze młyn. 
Poczciwy młynarz ubielony mąką stoi 
ną progu i patrzy roześmianym wzro­
kiem na świat boży! Na brzegu rybak 
rozwiesza sieć. Pewnie już po połowie. 
Na kolację będzie smaczna rybka.

Przyjaciel mój poruszył się niespo­
kojnie i dyskretnie przełknął ślinę.

Mówiłem dalej: — Cicho tu i spo­
kojnie! Życie płynie równomiernie. Na 
jesieni sprzedawszy kilkaset korczy­
ków zboża, pędzisz do Warszawy roze­
rwać się trochę i poszaleć...

Cichy jęk i przekleństwo zabrzmia- 
ły nagle koło mnie.

Spojrzałem. Przyjaciel mój z wy­
krzywioną twarzą patrzał na mnie 
złym wzrokiem. Nagle wybuchnął: — 
Wiesz?!... Tak pastwić się nade mną, 
jak ty tu robisz, to przechodzi wszel­
kie pojęcie! Kiedy zacząłeś'mówić, my- 
ślałem, że na stare lata zostałeś poetą, 
zachwycając się przyrodą. Kiedy jąłeś 
wychwalać spokój na wsi, sądziłem, 
że ironizujesz! Potem podejrzewałem 
cię o sarkazm. Obecnie zaś widzę, że 
kpisz ze mnie w żywe oczy! Wybacz, 
ale to świństwo!

— Co? Jak? Nie rozumiem! — za­
wołałem zmieszany i przerażony, są­
dząc, że przyjaciel mój dostał nagle 
pomieszanie zmysłów.

Tymczasem on zerwał się z ławki 
i gestykulując gwałtownie rękoma, 
krzyczał dalej: *

Powiadasz, że ja mam spokojne 
życie? Że my, pracujący na roli, sprze- 
dajemy kilkaset korczyków na szaleń­
stwa i zabawy warszawskie? Czy zda- 
jesz sobie z tego sprawę, co to jest 
wieś? Pracującego na wsi człowieka 
gnębią, nietylko ludzie, lecz i ta piękna 
przyroda. Dlaczego nie przyjeżdżasz 
do mnie, kiedy jest zimno i pochmur­
nie? Dlaczego wieś istnieje dla was

oto, przed kilku laty przeniósł Filip­
kiewicz stalugę na drugi kraniec Pol­
ski i począł malować morze. — Nie 
była to łatwa sprawa, — mówi mi 
Filipkiewicz. — Nie tak to łatwo 
„chwycić“ morze. Dopiero po dłuższej 
znajomości, po upartem i nieustannem 
rysowaniu fal, udało mi się namalo­
wać Bałtyk.

— Czy więc pan teraz zdradzi góry 
dla Bałtyku? — zapytuję znakomitego 
malarza.

— Nie może być mowy o zdradzie, 
— odpowiada Filipkiewicz, — gdyż 
cały krajobraz polski jest mi równie 
drogi i równie wart odtwarzania.

Nic przeto dziwnego, że każda wy­
stawa pejzaży Filipkiewicza jest jedno­
cześnie najbardziej przekonywującą 
lekcją o pięknie krajobrazu Polski.

MARJAN TURWID

tylko w dnie pógodne? A wiesz, co się 
dzieje na wsi? Wysadziliśmy kartofle 
przed majem i zmarzły. Tenże sam 
maj zniszczył warzywa i owoce. Kwit­
nął sad pięknie, tysiąc drzew wyglą­
dało niczem królewski orszak ślubny, 
spać nie mogłem z emocji, że tyle pie­
niędzy zgarnę i wszystko djabli wzięli. 
Powiadasz, że „poczciwy“ młynarz stoi 
i patrzy roześmianym wzrokiem. Nie 
wiesz jednak, że ten „poczciwina“ te- 
nuty dzierżawnej nie płaci od pół roku, 
maszyny zużywa, pasy drze, a proce­
suje się niczem najlepszy adwokat. 
Albo rybak, który sieć rozwiesza po 
połowie. Zeszłego roku mieliśmy za­
razę. Wszystkie ryby padly. Zadłuży­
łem się, sprowadziłem narybek i co? 
Przyszła ulewa jakiej świat nie wi­
dział i, ratując zagrożony młyn, trzeba 
było śluzy otworzyć i rybki poszły na 
spacer na sąsiednie łąki. Koszami 
chłopstwo zbierało, a ja odebrałem 
półtora kilo! Krówki, powiadasz, ci się 
zachciewa! A wiesz ty po czemu mle­
ko się sprzedaje? Sześć groszy litr 
i to trzeba się prosić, aby wzięli! Ze­
szłego roku dwie krowy udławiły się

Z naszej przyrody
Wielki mechanizm przyrody — Trzmie­
le i koniczyna. — Który inżynier to po­
trafi? — Małe zwierzątko wielki dra­

pieżca. — Szkodniki i przyjaciel.
Warto się zastanowić nieraz, jak 

wielką, jak precyzyjną machinę stano­
wi cały świat przyrody. Każde, naj- 
drboniejsze żyjątko, mikroskopijna ro­
ślina ma w tej machinie wyznaczone 
ściśle miejsce i rolę. Czem człowiek 
głębiej zastanawia się i bada życie 
przyrody, tem mocniej przekonywuje 
się o wielkiej celowości najdrobniej­
szych jej szczegółów, o ich ważności i 
koniecznym sensie. Nic tu nie wisi w 
próżni, każdy drobiazg ma swoje zna­
czenie; wszystko zazębia się i łączy w 
wielki uporządkowany ład, w którym 
nic bez szkody dla całości zmienić się 
nie da.

Nieraz wydaje się człowiekowi, któ­
ry patrzy na życie z punktu widzenia 
własnej korzyści i wygody, że to i owo 
w przyrodzie niepotrzebne jest, zby­
teczne lub szkodliwe. Ale niechby 
spróbował usunąć te błędy, bodaj w 
jakimś drobiazgu zniszczenie najmniej­
szej śrubki zachwiać może poważnie 
harmonję całej, sprawnie działającego, 
wielkiego organizmu.

Odnaleziony Rembrandt
W Detroit, w galerji obrazów, odkryto 

przepadly od 300 lat portret pędzla 
Rembrandta.

burakami. Tego roku najlepsza dóit 
wzdęło na wiosnę i pękła, zanim zda’ 
zyhsmy z ratunkiem. Oto masz zysk 
z mleka! Powiadasz, że paręset ko/ 
czyków zboża się sprzedaje i hajda n 
Warszawę? A raty towarzystwa ku 
za mnie zapłaci? A procenty ban 
ko we? A pożyczki państwowe» a 
Urząd Skarbowy fiołki będzie wąchał? 
Onegdaj musiałem zapłacić za reDe 
rację chomąt, dwieście złotych Wie 
czorem tego samego dnia podatek 
gminny stopięćdziesiąt złotych Wczo­
raj składkę ogniową czterysta. Paryż 
to mięta w porównaniu do wsi not 
skiej! Trzeba mieć kieszeń jak mahiu 
radża z Heiderabadu, aby wytrzymać! 
Wszędzie płać, zawsze płać, w nie’ 
dzielę czy w dzień powszedni, a skąd' 
weźmiesz, to twoja rzecz! Jak nie dasz 
to ci przyślą sekwestratora i ten ci 
dopiero sonety wypisze na protokóle 
i pieczątkami pięknie meble przystroi 
niczem choinkę na gwiazdkę! ’

Słuchałem zgnębiony. Wnet jednak 
przekorna natura wzięła górę i jąłem 
mówić: — Drogi przyjacielu! Każdy 
medal ma dwie strony, o tem wiesz 
dobrze! Przyznasz chyba, że pomimo 
wszystko natura daje ukojenie. Sie­
dzimy sobie tu obaj, zdała od świata 
i gwaru, wieczór zapada...

W tej chwili na ścieżce ukazała się 
dziewczyna ze dworu. Ujrzawszy nas, 
jęła wołać piskliwym głosem: — Pro­
szę pana dziedzica! Proszę pana dzie­
dzica!

— Co się stało?! — zerwał się pa 
równe nogi mój przyjaciel.

— Pan rządca podział, coby pan 
dziedzic zara na podwórze przyszed, 
bo jeden z kuni lignął, drugiego trza 
go zastrzelić! A starą Agatę z kuchni 
dworskiej znowuj kolki sparly i prosi 
pana dziedzica o likarstwo!

Przyjaciel mój ruszył naprzód szyb­
kim krokiem, poczem zaklął, zatrzy­
mał się i odwróciwszy się do mnie, za­
wołał:

— Ot, masz twoją sielankę wiejską, 
która przynosi ukojenie! Spójrz przed 
siebie? Tam w dole szemrze cicho 
woda... Wieczór zapada... tfu, do kroć- 
set djablów!

AL. JUNOSZA-OLSZAKOWSKI

, Zdawałoby się, że niema istot mniej 
użytecznych, niż trzmiele. Nikomu nie­
potrzebne i raczej nieprzyjemne. A jed­
nak... od trzmieli zależy urodzaj koni­
czyny. Gdy poraź pierwszy przewiezio­
no do Australji nasiona koniczyny, 
wyrosła tam ona bujnie i pięknie. Ale 
nie zebrano z niej ani jednego nasion- 
ka. Bo w Australji nie było trzmieli, 
a tylko trzemiele, zbierając nektar z 
koniczyny zapylają jej kwiaty. Żaden 
inny owad, nie posiadając takiego, 
jak trzmiel języczka, nie może przeno 
sić tego pyłku. Trzeba było przewieźć 
trzemiele do Australji.

I tak jest z wielu, zdawałoby się 
bezużytecznemu, a często nawet szkod- 
liwemi istotami. Trzeba dopiero przyj­
rzeć się im bliżej, zapoznać z niemi, 
aby stwierdzić naco i komu są po­
trzebne w wielkiej machinie życia.

Ogrodnicy skarżą się nieraz i narze­
kają na kreta. Wyrządza szkody w 
ogrodzie, podrywa korzonki roślin, a 
już w niemożliwy sposób psuje porzą­
dek i ład na pięknych klombach i ra­
batach kwietnych.

Zabawne to i ciekawe stworzonko 
taki kret. Gdy, wyciągnięty ze swej 
nory, leży nieruchomo-niewielki, czar­
ny, mięki walec — niktiby go nie po­
sądził o zbytnią ruchliwość i obrotność 
Dopiero pod ziemią wykazuje w całej 
pełni wszystkie swe zalety. przedni 
łapki, bardzo krótkie, o łopatowych sto­
pach, skierowanych na boki, silne są 
sprawne niezmiernie. Małe zwierząt 
przekopuje nimi z niezwykłą szy® 
ścią długie podziemne korytarze.

Stwierdzono, że w ciągu jednej n 
cy, w sprzyjających warunkach, po 
deszczu, gdy ziemia jest spulchniona, 
kret potraf przekopać korytarz dług’ 
ści kilku metrów. Gdyby człowi^ 
chciał wykonać pracę odpowiednią 
w stosunku do rozmiarów ciała 
siałby wykonać w ciągu nocy tune 
kilometrów długi i tak szeroki, 
mógł przechodzić nim swobodnie.

Kret, wyciągnięty na powierzcnni? 
wygląda bezbronnie i ni®por 
Trudno uwierzyć, że jest to jedno z 
bardziej krwiożerczych, zacie 
zwierząt. Przede wszystkiem ni 
dzo wyostrzone zmysły- hiis P “ a 
wprawdzie uszów zewnętrznych, a . t 
dobry słuch; na świetle dzienne J 
ślepy. Ale głównym jego ffla
orientacyjnym jest węch, kw r . 
wspaniale rozwinięty. . °Pł ■- ,^3
bardzo ruchliwy nos służy m
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r_an powonienia i dotyku. Nawet 
™>dczas pracy nos jest jego przewod- 
nikiam- węszy stale, czy w pobliżu nie­
ma jakiej apetycznej zdobyczy .

A apetyt ma kret ogromny. Je ciągle
. w dużych ilościach. Pozostawiony 
dziesięć godzin bez pożywienia, zdy­
cha z głodu. Zasadniczem jego poży­
wieniem są dżownice i pędraki, żyjące 
uod ziemia. Jest on dla nich postra­
chem Nie gardzi też innemi robaka­
mi- chrząszczami, maikami, żukami, 
niedźwiadkami, ślimakami czy stono- 
ami A jeśli inne jakiejś stworzenie 

zabłądzi wypadkowo do jego nory — 
kret rzuca się bez namysłu na niepro­
szonego gościa. I tutaj wychodzi na 
jaw jego drapieżność i zaciekłość w 
walce. Nie waha się z uderzeniem na 
przeciwnika, choć jest on nawet od 
niego silniejszy. Z żabą, jaszczurką, 
padalcem, czy żmiją daje sobie dosko­
nale radę. Jeśli do jego nory wkrad­
nie się zwierzę o równej sile, walczy 
na śmierć i życie: albo sam padnie w 
obronie swego domostwa, albo zabije 
wroga Kret nie znosi u siebie intru­
zów^ Jeśli wypadkowo spotkają się ze 
sobą dwa krety, walczą ze sobą zażar­
cie; jeden z nich musi zginąć ,a zdarza 
się często, że oba padają w walce. Zwy­
cięzca nie waha się z pożarciem 
szczątków pokonanego przeciwnika.

Jak powiedzieliśmy na początku, 
ogrodnicy uważają kreta za szkodnika. 
W ogrodzie, a szczególniej w warzyw­
nikach i kwietnikach, nieraz wyrzą­
dza on szkody, podkopując korzenie ro­
ślin. Ale jest też nieraz bardzo poży­
tecznym przyjacielem człowieka na łą­
kach, w polach i w lasach liściastych, 
gdzie tępi roje szkodliwego robactwa.

Zresztą nie można go wykluczyć z 
wielkiego kola celowości i wzajemnej 
łączności w przyrodzie. On niszczy ro­
bactwo, jego niszczą tchórze, łasice, 
sowy, bociany, lisy, kuny, jeże, a te 
znów, w dalszym porządku potrzebne 
są w całości wielkiego organizmu 
przyrody. Eika.

ZYCIE HARCERSKIE
OSTATNIA OFENSYWA NA ST. H.

„Czynniki miarodajne“ w Z. H. P. 
poczęły ostatnio dość mocno zabiegać 
koło starszego harcerstwa. Zrozu­
miano, że jedyną realną wartość spo­
łeczną w harcerstwie przedstawiają 
starsze harcerki i harcerze. (Grono 
instruktorskie, rekrutujące się w prze­
ważającej części z nauczycielstwa, po­
zostawiamy na uboczu). Zrozumiano, 
ze z zuchami i młodzieżą harcerską 
można jedynie chodzić na defilady, 
galówki i... wycieczki do lasu. Ale 
zato dobrze zorganizowane i liczne 
st. harcerstwo mogłoby — dla dzisiej­
szych władców — być siłą do poza­
zdroszczenia Rzucono więc hasło: 
frontem do St. H.

I zaczęła się idylla. Zajęli się nami 
. harcerze z walk o niepodległość i 

harcerze „obywatele“. G. K. pomyśla- 
kuriach. Mianowano nowych 

kierowników St. H. tak w G. K. jak
P* aas.Zej vKom- Obw., czy kom. m 
Poznania. Na dzień 25 b. m. zwołam 
7 u7?Znania ziazd starszych harcerzy

P^yjedzie obecny „wódz1 
5taroharców Dr. L. Bar. 
miXj,eź,dzi.® bierzemy udział gre 
nionr/’- a.° Jedno sobie zastrzegamy 
ozohnryj?C1,e- nowei »ideologji“ star ®z°harcęrSkiej. Wierzymy, że same 
liza ,-ycieCZkami: sam ary tanką, sygná 
utr7vmoCJy Plonierką trudno nas byk 
interMu,¿ w Daleko mocnie,
Dolit™, nas zaKadnienia społeczne 
to 1 P0SP°darcze. Zrozumie]
nowin no1® »wodzowie“ i posta- długj’™? «a »oową ideologję“. Pc 
sowaó ,nam/s.łach postanowiono for- 
czetn _,?agadni&nia gospodarcze. Po 
i mipsipu?C nam.m°wić o „rumianku 
hanriin 4 a wi?c ° ni-edomaganiacłi 
P^ywozu i rz.ei’?losla> o przerostach 
i t n .niefJomaganiach wywozu
no' zmpehUft‘nC 0 skutkacb> zapomnia- 
tak W *? Przyczynach. Dlaczegc 
wodem ’t J-ni6 inaczej? Kto jest po- ty te J^ieg(? stanu rz®czy? Tema- 
one o P?mi-iano- Zatrącają
tyczne J^adnienia społeczno - poli- 
łalnie mPsielibyśmy nieodwo-
Pamocnfkach6 Wl.ć ° Żydach i ich 
dojść dn«2h\ Musielibyśmy również 
sla falo Jfzekonania, że te same ha- 
czyn wnro,16 7 u}amkach) głosi i w

T i °wadza Obóz Narodowy, 
kowny e¿speryment byłby zbyt' ryzy- 
-gloszentu °Prz®stano więc tylko na 
í,Podarc7vcídeC>T>gJ1'! sprawach go- 
B°ipocóż-®ałkiem »słusznie“, 
sprawachZ ^wić w harcerstwie o 
dzie unzo’ ° k.tdrych mówi się wszę- 
tyczni“ " Tnami-, »Jesteśmy apoli- 
Pktjami w Pozostaniemy nadal... sym-

Obozie Narodowym. Chce-

my być członkami narodu zorganizo­
wanego! W jednym szeregu z robot­
nikiem, chłopem, rzemieślnikiem czy 
studentem!

A Wy — dostojni mężowie — 
trudźcie się nadal.

Chudy Żbik
Jak to było nad Naroczą?

W ostatnim numerze „Strażnicy Har­
cerskiej“ w artykule p. t. „O polskość Z. 
H. P-“ (sprawozdanie z konferencji nad 
Naroczą) m. i. czytamy: „Wobec wysuwa­
nia wniosków, aby w komentarzu umieścić 
zasadę, że st. harcerzem może być tylko 
Polak i że w szczególności Żydzi nie mogą 
być harcerzami, kierownik Wydziału St. H. 
oświadczył kategorycznie, że wniosek ten 
nie może być dyskutowany, ponieważ jest 
sprzeczny ze statutem, zaznaczając, że ta­
kie właśnie sformułowanie statutu było 
świadomie dokonane przez jego twórców“.

Komentarze zbyteczne. Wszystko się 
wyjaśnia. Rozumiemy. Możeby jednak w 
czasie niedzielnego zjazdu dh. dr. Bar 
(obecny kierownik Wydz. St. H. w P. K.) 
udzielił nam paru wyjaśnień na powyższy 
temat. Bardzo chętnie posłuchamy.

Dzień 25 hm. obfituje w szereg kursów i od­
praw. Odbędzie się więc zjazd delegatów St. H. 
organizowany przez Chor. Moska. Obrady to­
czyć sio będą w auli szkoły Dzialyńskich. W pro­
gramie: przed poi. referaty dr. Bara z Warszawy 
i dr. Czekalskiego z Poznania (wstęp dla wszyst­
kich); po poi..15,80 (też szkoła Dzialyilskich) ży­
wy dziennik, o godz. 17-tej dyskusja (ewentual­
na!) nąd referatami wygloszonemi przed poi. 
Ozy organizatorzy zjazdu dopuszcza do dyskusji 

zobaczymy. Uważamy, że stanowczo powinna

Najmodniejsze futra na obecna zimę

Futro jest gorącem marzeniem wszyst­
kich kobiet, mniej lub więcej ziszczalnem, 
ale w każdym razie marzeniem. A ponie­
waż jest zagadnieniem mody drogiem, 
więc nie można przejść nad niem tak 
łatwo do porządku dziennego. Futro, ja­
ko kosztowny objekt mody, nie może z 
dnia na dzień stać się przeszłością, do 
której się nie wraca.

Dla tego szczęśliwe posiadaczki futra 
śledzą z niepokojem modę obecną, pra­
gnąc dowiedzieć się, o ile ich okrycia sta­
ły się niemodne. Lęku tego nie przeży­
wają oczywiście kobiety, które od lat o 
futrach tylko marzą; one śmiało powie­
dzieć sobie mogą, że życzenia niespełnio­
ne są zawsze najpiękniejsze, bo nie spra­
wiają kłopotu.

Nowa moda nie wyróżnia specjalnie 
jednego rodzaju futer, lecz uznaje wszyst­
kie za ładne i godne noszenia. Dlatego 
istnieje ogromna rozmaitość pod tym 
względem i wybrać można gatunek fu­
tra, jaki się komu podoba. Dzięki temu 
staną się futra dostępniejsze, bo w han­
dlu ukazuje się obecnie dużo futer ta­
nich, a ładpych. Odtąd będą je mogli 
posiadać wszyscy, a nie tylko uprzywile­
jowani.

Jak bardzo zmieniła się orjentacja w 
tym kierunku, poznajemy najlepiej, że 
skóry, dotąd zaniedbane i uważane za 
niekorzystne i postarzające, wypłynęły 
nagle na plan pierwszy. Tak np. czarne 
seale (i wszystkie naśladownictwa) budzą 
obecnie największe zainteresowanie. Ale 
stało się to niemniej i dlatego, że nau­
czono się skóry te wyprawiać na zupełnie 
nowoczesny sposób, skutkiem czego na­
brały innej lekkości ■ i miękkości w no­
szeniu.

Przyczyniają się do tego również tak 
modne obecnie, półdługie futra sealowe,

się cna odbyć zaraz po referatach, a ni« dopiero
p > poi.

Druchny instruktorki i hufcowe maja odpra­
wę w szkole powsz. na Placu Działowym, a kon­
ferencja K. S. H., opiekunów (nek) drużyn, ks. 
ks. kapłanów i dawnych harcerek i harcerzy od­
będzie się w gimn. im. Paderewskiego.

Ruchliwość nowych władz jest godna pochwa­
ły. Ale dlaczego na dzień tych wszystkich od­
praw, zjazdów i konferencyj, wybrano właśnie 
dzień, w którym cala Polska, a szczególnie Ak­
cja Katolicka obchodzi święto Chrystusa Króla? 
Czy w uroczystościach tych harcerki i harcerze 
nie powinni również brać udziału?

Po krótkiej przerwie wznowił swoje „żywo- 
byeie" w Poznaniu (wychodzący dotychczas w 
Warszawie) miesięcznik „Harcerz“. Dotychcza­
sowe 2 nry sa doprawdy na poziomie. Tak treść, 
jak i szata zawnętrzna (liczne zdjęcia) czynią b. 
dobre wrażenie.

Osoba wydawcy Hm. inż. Grzymalowskiego, 
oraz dobór autorów da ja gwarancję, że i na­
stępne numery będą pierwszorzędne. Harcerstwo 
wielkopolskie powitało „Harcerza“ z zadowole­
niem, gdyż takiego pisma na naszym terenie nie 
było.

„Harcerz“ jest najtańezem pismem harcer- 
skiem w Polsce. Roczny abonament 2,50 zl. Re­
dakcja i administracja Poznań, ul. Chełmońskie­
go nr. 21 (parter.,.

Przy zaburzeniach mózgowych, cho­
robach mlecza pacierzowego oraz do­
legliwościach nerwowych następuje 
dzięki naturalnej gorzkiej wodzie
Franciszka-Józefa już po kilkudnio- 
wem stosowaniu poprawa w działaniu 
jelit, trawieniu oraz w procesie prze­
miany materji. Zalecana przez lekarzy. 
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: które, jak wskazuje nasz pierwszy obra­
zek, skrojone kloszowo i luźno z bufia- 
stemi rękawami, poszerzonemi ku doło­
wi i stojącym kołnierzem złożonym z 
futrzanych wałków, znajdzie napewno 
swe amatorki.

Futro sportowe, zapinane dwurzędo­
wo, tak samo, jak płaszcze sukienne, 
najlepiej źrebce albo prasowane barany, 
z szerokim kołnierzykiem męskim z 
miękkiego futra o półdługim włosie, np. 
z imitacji bobrów (figura 2). Znając 
obecną modę, nie zdziwimy się pewnie, 
że i futra robi się ku dołowi rozszerzo­
ne w formie kloszowej. Tak nakazuje 
moda, z którą się zresztą zgodzimy, bo 
sylwetka taka wygląda ładnie i ele­
gancko.

Modny rodzaj . skóry obowiązuje do 
modnego i niecodziennego fasonu. A więc 
z futra tygrysiego, które stale jest aktual­
ne, robimy kabat-pelerynkę. Sama na­
zwa wskazuje, jakiego rodzaju jest takie 
okrycie. Poprostu połączenie kamizelki 
z peleryną. Widzimy wzór taki na środ­
kowym obrazku. Ostatnią nowością przy 
takiem futerku są guziki i kołnierz z in­
nego rodzaju skóry, niż całość. Z tego 
wynika, że moda niewyczerpana jest w 
pomysłach i dba o to, aby się oko nie 
znudziło, patrząc ustawicznie na tę samą sylwetkę.

Czarne karakuły zostaną zawsze fu­
trem najwytworniejszem, które nie opa- 
trzy się nigdy. Przy tego rodzaju okry­
ciu, które, stale jest modne i przetrwa 
wszystkie inne, unika się fasonu ekscen­
trycznego, a trzyma linji wypróbowanej, 
spokojnej. W fasonie zmienione są tyl­
ko drobiazgi. Plecy, stosownie do mody, 
spadają luźno. Poza tern kołnierz i man­
kiety zrobione z długowłosego futra, któ­
re bajeczny tworzy kontrast z płaską
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skórą karakułów, co tak samo jest ważne, 
jak ładna rama przy obrazie.

Paniom, które dotąd nie zdobyły się 
na kupienie futra, spodoba się pewnie 
myśl krótkiego kabatka futrzanego. W 
ten sposób spełni się, choć w części, ma­
rzenie posiadania futerka. Na ten cel 
nadaje się każdy rodzaj skóry, byle nie 
była sztywna i twarda. Nowe kabatki nie 
mają dawnych, prostych fasonów, lecz 
zrobione są raczej na wzór bluzkowego 
kabatka. Ten rodzaj okrycia zakończony 
jest w pasie szerokim paskiem z laku 
lub gładkiej skóry, jak to widzimy na 
ostatnim modelu.

Odtąd stała się moda futer popular­
niejszą, czego sobie należało życzyć i co 
było pragnieniem najnowszej mody.

NOWE FASONY KOŁNIERZYKÓW

Nieraz zastanawiamy się nad tern, co 
właściwie stanowi o najnowszej modzie. 
Przypuszczam, że każdy przyzna mi 
słuszność, gdy powiem, że rękaw, fason 
kloszowy i kołnierzyk są najważniejszemi 
czynnikami, nakreślającemi styl mody.

Kto obserwował nowy rodzaj wycięcia 
przy szyi i nowy fason kołnierzyka, 
stwierdzić musi, że, jak na porę zimową, 
jest' to pomysł doskonały i godny naśla­
dowania. Kołnierzyk przy ubraniu spor- 
towem jest skromny, ale ożywiony po­
mysłowym drobiazgiem, wygląda bardsso 
ładnie. Na powyższym szkicu widzimy 
taki właśnie kołnierzyk, cały zastebno- 
wany z małemi wyłogami i zczepiony 
łańcuszkiem metalowym lub skórzanym 
z odpowiednim kutasem.

Tej zimy modne są do sukien popo­
łudniowych kołnierzyki drapowane (mo­
del ostatni), natomiast przy sukniach 
wieczorowych jest wycięcie, spięte ozdo­
bą z lśniących kamieni, które mają za­
stąpić kosztowne naszyjniki i korale.

ORYGINALNE KIESZENIE

będą napewno. przyjęte z radością, bo z 
ich pomocą łatwo i ładnie przyozdobi się 
gładkie suknie i bluzki. Specjalnie na­
dawać się będą do sukien sportowych i 
codziennych, gdzie nie tyle chodzi o ele­
gancję, co o wygodę. Twórcy mody wy­
silają się w tym kierunku coraz to wię­
cej, starając się stworzyć kieszenie dotąd 
niespotykane.

Do najmodniejszych należą kieszenie 
siebnowane, t. zn. wachlarzowe, albo ko­
szykowe, bo — jak widzimy na naszym 
pierwszym obrazku — wyglądają one 
jak szerokie koszyki.

Niemniej ciekawe są kieszenie w 
kształcie liści, podszyte kolorowo, z któ­
rych przecięcia wysuwa się dyskretnie 
pasek barwnego jedwabiu. Kieszenie te­
go rodzaju łubiane są przy kasakach i 
sukniach bluzkowych.

WYTŁOMACZENIE
— Czyś zauważyła, jak Fred flirtował 

wczoraj ze mną? Sądziłam, że nienawi­
dzi kobiet?

• ~.Owszem, ale ud czasu do czasu mu­
si dać pożywkę swej nienawiści.

C,La Rire“)
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Z ŻYCIA KOBIET
Z działalności

Tow. Pomocy Naukowej dla dziewcząt
Wzorem innych organizacyj rów­

nież i Towarzystwo Pomocy Naukowej 
dla dziewcząt rozsyłało członkom swo­
im i sympatykom drukowane sprawo­
zdania roczne, które informować miały 
o działalności towarzystwa w ostatnim 
czasokresie.

Z zainteresowaniem hierzemy do 
ręki zeszyt sprawozdawczy, ahy ze 
skromnych, suchych zestawień kaso­
wych, z tabel i wykresów odczytać sens 
istotny: pomocy naukowej dla dziew­
cząt. Jest to pomoc coraz to trudniejsza, 
coraz to większych zachodów wyma­
gająca, a jednak inicjuje się różne im­
prezy, zbiera składki, organizuje akcje 
dochodowe, aby tylko przyjść w pomoc 
tym zpośród dziewcząt, które pragną 
zdobyć byt drogą fachowego wykształ­
cenia.

Sposoby zdobywania funduszy za­
sługują na uwagę, Towarzystwo bo­
wiem nie ogranicza się do zbierania 
składek członkowskich i gromadzenia 
zasiłków urzędowych, lecz stara się 
o nowe koncepcje w tej dziedzinie. Tak 
np., czytamy o kalendarzach reklamo­
wych dla firm celem rozdawania ich 
klientom. Kalendarze rozpowszechnia­
no również i na prowincji, czem ofiar­
nie zajęły się panie: szamb. Wanda 
Sławska, prof. Jasińska, członkowie 
Dyrekcji i firma Rosę. Dalej — sprze­
dawano pocztówki „Boże Narodzenie“, 
pomysłu artyisty-mal. Prauzińskiego, 
oraz podobnie koncepcji Prauzińskie­
go pocztówki „wielkanocne“. Szereg 
pań i panów współdziałało w akcji 
rozsprzedaży, jak np. pp.: Dyr. Krato- 
chwilowa, Kiniorska, Tarnawska, prof. 
Jasińska, Czyżewska, szamb. Prądzyń- 
ska, Wyganowska, szamb. Sławska, 
Jankowiakowa, Generowiczowa, Ras- 
mowska, Piestrzyńska, Celichowska, 
Spiżewska, Wizowa, Chłapowska, Gu- 
try i t. d.

Współdziałał w tej organizacji 
sprzedaży szereg towarzystw i insty- 
tucyj oraz firm poznańskich. — Pewien 
dochód przyniosła loterja w Poznaniu, 
przyczem losowano obrazy ofiarowane 
łaskawie przez Prauzińskiego oraz 
sztychy pozostałe w spuścłźnie po śp. 
Marji Sczanieckiej.

Nadto dzięki staraniom członków 
subwencjonowały Tow. Pomocy Nau­
kowej dla dziewcząt następujące insty­
tucje: Starostwo Krajowe, Bank Cu­
krownictwa, Wydział Powiatowy w O- 
bomikach, Komunalny Bank Kredyto­

Miraże powystawowe
Żywo bardzo interesuje mnie każ­

dy przejaw na płaszczyźnie estetyki 
dnia powszedniego. To też wysiłki pań 
w tyra zakresie (zastawy stołowe na 
wystawie K. SzL Wnętrze) specjalnie 
uwagę moją skupiły. Powiem, że wię­
cej niż zainteresowały, całości utrzy- 
ińane na poziomie imprezy pokazowej 
— dały mi dużo radości wzrokowej 
i zachęciły do podzielenia się wraże­
niami z wszystkimi, którym piękno 
codzienne nie obojętne.

Nie ujmuję wedle kolejności wy­
stawowej wyróżniając zastawy jedno­
lite w charakterze sliarmonizowane 
barwą i dociągnięte w każdym szcze­
góle.

Dużo odczucia całości tak pod 
względem barw, jak i uzgodnienia za­
stawy ze stołem wykazał Związek Pań 
Domu. SFół 12 identyczny w pomyśle 
choć różny w barwie z zastawą p. Z. 
Dąbrowskiej. (Przyznam się, że trochę 
mnie zaciekawiło, który był kopją?)

Tak pierwszy, jak drugi stół był 
wyrazem piękna sezonowo - modnego, 
zasługiwał na nazwę „efektowny“, mó­
wił o dobrym guście aranżerek, ale ża­
den z nich nie wyszedł poza ramę 
wartości przeciętnych. Zdaję sobie 
sprawę, że Panie Związkowe celowo 
pragnęły dać wzór zastawy estetycz­
nej osiągniętej przeciętnemi środka­
mi.

Oryginalnie pomyślana zastawa 
stołu „kolacja w gorący wieczór letni 
w ogrodzie" przez p. Z. Dąbrowską 
jak i stół związkowy otrzymały nagro­
dy.

Istotnie wartości piękna stosowa­
nego wyrażał stolik o rzadkich pro­
porcjach, bogato intorsją zdobiony — 
z nakryciem do wina z kryształów

wy, Kasa Miejska Miasta Poznania, Po­
znańskie Ziemstwo Kredytowe, Bank 
Pozn. Ziemstwa Kredytowego, Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych — Poznań.

Z funduszów korzystało w roku 
sprawozdawczym 69 stypendystek z 
różnych miast Wielkopolski, jak Po­
znań, Bydgoszcz, Buk, Kościan, Koź­
min, Krotoszyn, Leszno, Mogilno, O- 
strów, Rawicz, Śrem, Środa, Szamotu­
ły, Wągrowiec, Wolsztyn.

Stypendja zasilały swą pomocą 
dziewczęta, studjujące na wyższych u- 
czelniaoh, lub też kształcące się prak­
tycznie. Poważną sumę zasiłku wyka­
zuje pozycja na pomoc dla studentek 
Uniwersytetu Poznańskiego, dalej — 
dla uczennic Seminarjum Nauczyciel­
skiego, Szkoły Handlowej i Wyższej
Szkoły Handlowej, dla uczennic szkól
średnich, muzycznych, dla społecznej I damości z tą nad wyraz 
szkoły i zdobniczej. Najwięcej pomocy | placówką społeczną.

Odkrywcy sztucznych pierwiastków 
promieniotwórczych w Warszawie

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Irena Curie i Fryderyk Jolliot w 

Warszawie! Wieść ta szybko rozeszła 
się po stolicy; z zainteresowaniem o- 
czekiwano wizyty tej sławnej w całym 
świecie pary uczonych, której rozgłos 
jest niemniejszy, niż sława naszej ro­
daczki, matki p. Ireny Jolliot — Marji 
Skłodowskiej-Curie.

Sylwetka Ireny Jolliot
P. Jolliot znalazła się w Warszawie 

po raz pierwszy. Szczupła, blada, opa­
nowana, podobna jest jak dwie krople 
wody do swej matki — może trochę su­
rowsza w wyrazie ściągniętych ust, 
które rzadko rozchylają się uśmie­
chem. Włosy kędzierzawe, zczesane z 
czoła, ani śladu szminki — mimo, że 
jest Paryżanką. Wywiadów nie lubi i 
nie udziela —- choć na 10-dniowym 
zjeździe ku czci uczonego rosyjskiego 
Mendelejewa w Sowietach, gdzie bawi­
li ostatnio — dziennikarze sowieccy 
szturmem dobijali się o interwjewy...

Małżonek p. Curie-Fryderyk Jolliot 
jest za to typowym Francuzem. Brunet 
o pięknych, płonących oczach, żywy 
jak iskra, mówi dużo, błyskotliwie i

bursztynowych. Urok tej prawdziwie 
malarskiej całości podniosła jeszcze p. 
Rakowiczowa soczystemi barwami o- 
woców i róż herbacianych.

Podobnie dekoracyjnie działał stół 
z nakryciem do owoców, p. Dr. H. Ja­
gielskiej. Z środkowej piramidy owo­
ców opadały na biel serwety wiotkie 
kończyny gałązek dzikiego wina, 
dzieląc wytworne nakrycia.

Jedno tylko mam do zaznaczenia, 
a mianowicie, że serweta nie była jed­
nolicie skomponowana.

Stół 15 p. Dyr. Marcincowej, gar­
nitur subtelny tak w rysunku, jak w 
barwie z porcelany japońskiej — 
pysznie dopełniał egzotyczny czar ele- 
matisów.

Jakimś poważnym wykwintem 
przemawiał nagrodzony stół 19 (pani 
Sławskiej).

Jeszcze dopomina się o wzmiankę 
w dobrym guście utrzymane nakrycie 
p. Osowieckiej z zielonym pióropu­
szem mimozy, której delikatne gałązki 
winny były raczej pełzać po bieli ser­
wety, niż wyrastać z nazbyt wysokiego 
wazonu, aby nic przysłaniać współbie­
siadników.

Specjalna ocena należy się cieka­
wej, pozakonkursowej kolekcji zastaw 
p. hr. Żółtowskiej. Już ta subtelna wni­
kliwość rozumiejąca, gdzie, kiedy 
i komu zaimprowizować przyjęcie 
właściwe, a zawsze estetyczne — brała 
z miejsca. Odruchowo chciało się dzię­
kować inicjatorce w imieniu tych 
wszystkich, dla których się tak este­
tycznie trudziła.

W tej bogatej kolekcji zastaw sto­
łowych najsilniej przemówił do mnie 
stół najprostszy, okryty ceratą bławat-

udzielano dla dziewcząt poświęcają­
cych się zawodowi pielęgniarskiemu. 
Ochroniarstwo, fryzjerstwo i hotelar­
stwo znajdują się również na liście po­
pieranych zawodów.

W skład zarządu i dyrekcji Tow.
Pomocy Naukowej dla dziewcząt wcho­
dziły następujące osoby: p. Wanda O- 
sowicka, p. Jadwiga Szymańska, p. Zo- 
fja Swinarska, P- A. Zakrzewska, p. 
Felicja Cichocka, p. Paulina Cegielska, 
p. Al. Brzeska, K. Noryśkiewiczówna, 
p. Paluchowa, p. Z. Sokolnicka, ur. Ja­
nina Żniniewiczówna, p. Halina He- 
dingerowa, X. prałat Taczak i mece­
nas Stefan Dembiński.

Oprócz osób wymienionych, z Któ­
rych niejedne szereg lat już pracują 
owocnie w Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk dla dziewcząt współdziałały na 
prowincji panie kolektorki, za co nale­
ży im się prawdziwa wdzięczność.

Towarzystwo apeluje do społeczeń­
stwa o współpracę w jego akcji i prosi 
o wstępowanie nowych członków, 
zwłaszcza z kół młodzieży żeńskiej, 
która poczuwać się powinna do soli- 

nożyteczną

Jolliot osiągnęli w swych badanin-h 
nowy dalszy etap nauki o radiookhw 
ności udawaidniając, że promienni 
twórczość nie stanowi przywilej 
pierwiastków najcięższych, że możni 
ją także wzbudzić wśród takich Dier 
wiastków jak glin, fosfor, nawet azot 
Pozostawmy np. płytkę z pospolitego 
glinu w pobliżu preparatu np. polom, 
(pierwiastek promieniotwróczy 4 tysia. 
ce razy silniejszy od radu). p0 usunie 
ciu polonu okazuje się, że glin\mit 
nil się w forsfor (t. zw. radiofosórl » 
następnie w zwykły krzem. Państwo 
Jolliot odkryli, że w zupełnie podobny 
sposób z boru powstaje radioazot , 
magnezu radioglin. Tak więc pńez 
kontakt pierwiastków promieniotwór­
czych z niepromieniotwórczemi można 
stworzyć sztuczne pierwiastki radio, 
aktywne, nieistniejące w naturze Jak 
po odkryciu radu posypały się obficie 
odkrycia nowych naturalnych pier­
wiastków promieniotwórczych — tak 
po odkryciu państwa Jelliot wszystkie 
laboratorja świata zaczęły pracować 
nad odkrywaniem pierwiastków radio­
aktywnych sztucznych, dotychczas od­
kryto takich pierwiastków zgórą 70

barwnie, tłumaczy wyniki swych ba­
dań nad atomami w sposób przystęp­
ny, obrazowy i jasny dla każdego.

Sztuczna radioaktywność
Spędzili w Warszawie zaledwie kil­

ka dni, zwiedzali miasto. Instytut Ra­
dowy, przyjmowano ich w ambasadzie 
francuskiej. Punktem kulminacyjnym 
pobytu w stolicy był jednak wspólny 
odczyt małżonków Jolliot na uniwer­
sytecie warszawskim na temat sztucz­
nej radjoaktywności — przedmiotu od­
kryć i badań obojga uczonych. Nowa, 
olbrzymia aula uniwersytetu wypeł­
niona była po brzegi — już na godzinę 
przed rozpoczęciem odczytu. W pierw­
szych rzędach zasiedli ambasador 
Francji p. Noël, vice-min. oświaty 
Ujejski, prez. miasta Starzyński, dyr. 
Instytutu Radowego Łukaszczyk, rek­
tor uniw. Antoniewicz, świat dyploma­
tyczny, naukowy, literacki.

P. Irena Jolliot cichym, spokojnym 
głosem mówi o dokonanych doświad­
czeniach. Punktem wyjścia prac labo­
ratoryjnych było odkrycie radu przez 
Marję Skłodowską-Curie. Małżonkowie

kową, zdobny oranżową plamą piękna 
żywego. Jakżeż wymownie głosił 
„I najskromniejszy posiłek może być 
estetycznie podany“.

Albo ten seledynowy stolik z cenną 
bardzo porcelaną „dla dawnych przy­
jaciół“. Widziałam go pierwszym ra­
zem z dobraną szczęśliwie wiązanką 
kwiecia, — całość wydawała szlachet- 
no-ciepły nastrój w przeciwstawieniu 
do trochę rubasznej prostoty „zastawy 
podwieczorkowej w starym dworze“. 
Zresztą każda z zastaw stołowych 
p. hr. Żółtowskiej miała swój odrębny 
wyraz, wyjęty ze słownika kultury 
estetycznej.

Ze zastaw restauracyjnych słuszną 
nagrodę otrzymało „nakrycie ślubne“, 
wystawione przez „Bristol“. Dekora­
cja utrzymana była w guście wytwor­
nym.

Dlaczego pod oryginalnie - dekora­
cyjną zastawą turecką ręcznie malo­
waną przez p. Błachowską znalazła 
się serweta o mało dyskretnych wzo­
rach? Omyłka ta zagłuszyła wartości 
dekoracyjne porcelany.

Był to ciekawy przegląd zachodniej
i wschodniej wytwórczości artystycz­
nej, wśród której krajowa wystąpiła w 
roli kopciuszka.

Przyznają, zastawę w dawnej ko- 
rzeckiej porcelnie możeby trudno by­
ło skompletować, ale przecież jest 
Ćmielów, którego serwisy wcale nie' 
gorsze od zagranicznych. Widziałam 
porcelanę ćmielowską wykwintniejszą 
od niemieckich Rosenthaló-w.

To też w roku przyszłym na rewji 
zastaw stołowych wystawy „Kwiaty, 
Sztuka, Wnętrze“ — miejsce centralne 
zająć winno polskie piękno u- 
żytkowe.

FELICJA GOSIENIECKA

Doświadczenie na Szczurach
Odkrycie sztucznych pierwiastków 

promieniotwórczych może mieć wielkie 
zastosowania w medycynie. P. Fryde­
ryk Jolliot opowiadał z kolei z zapa­
łem o doświadczeniach, jakie robili na 
szczurach, by przekonać się, jak dale­
ce pierwiastki promieniotwórcze prze- 
nikają do organizmu. Ich przenikli- 
wość jest tak dokładna, że stwierdzono 
obecność np. radiofosforu nawet w 
mózgu i zębach szczura, w każdej naj­
mniejszej cząstce jego ciała.

Lecznicze zastosowanie energji pro­
mienistej — to chyba najciekawszy 
dział pracy naukowej. Dalsze badania 
w tym zakresie i doświadczenia pro­
wadzić będą państwo Jolliot po powro­
cie do Paryża w laboratorjach Sorbo­
ny, Collège de France i prywatnem la­
boratorium urządzonem-specjalnie dla 
p. Jolliot, gdzie napięcia elektryczne 
dochodzą do 5 milionów wolt. Pro­
mienie, które wysyła lampa reontge- 
nowska przy takiem napięciu są rów­
noważne z temi, jakieby dało półtora 
kilograma radu.

Zawiłe, uroczne, niedostępne dla 
przeciętnych mózgów sprawy... cuda 
fizyki i chemji, które dla nich są pro­
ste, olśniewająco cudowne. Mówią o 
nich oboje z fanatycznem umiłowa­
niem, z blaskiem w oczach jak o spra­
wie najbliższej sercu.

W obronie kobieły pracującej
Uchylmy jednak rębek tajemnicy. P. 

Jolliot, nie zasklepia się ona całkowi­
cie w pracy naukowej. Ma dwoje dzie­
ci, interesuje się swem gospodarstwem, 
bierze żywy udział w pracy społecznej. 
Nie pogrążam się nigdy bez reszty w 
pracach naukowych, bo również silna 
jest we mnie ciekawość życia — mówi. 
P. Curie Joliot przejęta jest szczerą 
troską o los kobiet pracujących, ucze­
stniczy w licznych zebraniach kobie­
cych w Paryżu, na których porusza si? 
sprawę prawa kobiety do pracy.

— W mojej karjerze naukowej i po­
litycznej nie natrafiłam wprawdzie na 
trudności z tego tytułu, że jestem Ko­
bietą, ale muszę stwierdzić z _ ubole­
waniem — podkreśla — że akcja 
ga pracy zawodowej kobiet przyhie^ 
na rozmiarach w całym świecie — 
świat kobiecy musi się bronić.

AL. ORZECHOWSKA

row. Ziemianek Wlkp.
ranie pp. Przewodniczących w ód
i. było liczne i ożywione - spraw 
sekcji ekonomicznej i organizacyh 

ły b. treściwe, przedstawwej 
pracy sekcji kulturalno- 
ernie interesujący. które
simy pp. Przewodniczące, K 
ć na zebranie nie * I?og^oznaiy gle 
wych zastępczyń, aby zapozna*? * 
ładniej z treścią rozesłanego,^ 
niach sprawozdania, oraz za^ pp 
;cze bliższych mformacyi które 
idniczących sąsiednich
be cne na zebraniu.

:zasie od 4—25 polskiej
rzeciw^koholowej stugm

godz. 19 W Collegium Medicu 
10 (Sala Śniadeckiego)^.^ d(, 

ta uczestnictwa, upr_ wynosi



Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19 01. au-ou 
Policja: 42-21 
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Taksówki: Postój przy niwy 
Grunwaldzkiej 77-i2 przy Ryn­
ku Jeż. 77-US przy ul. Manjz. 
Kucha tnaroż Niegolewskich)
(7 a-i PI świętokrzyski 49-80. 
irzy' ul. Zielonej (nar Strze­
leckiej) 50-35- Rynek Wil- 
dwki 66-35. W Garbaty (nar. 
Wielkiej) 57-87'S biuro dereń: 49-27. Dokładny czas: 5o-66. 

... i Poniedziałek
, SnARZ rzymsko-katolicki 

KALkNDA , Ew&rysia pap.
^“kalendarz słowiański

*), | Lutcslawa
wschód 6,35. zachód 16,37

s ’ń dni 10 godzin 02 minut ffica: ^eh%g 14.12 zachód 0.18 
Krn: 5 dzień przed petom

nocny dyżur aptek 
. ■ int 4w. Marcina, ul. Er. Rataj-

trÓdi”Apt.'pod Białym Orłem, St. Rynek 41; 
czaka 12. AP • p świętokrzyski; Apt. przy 
Apt'J irńdeckim 1. Jeżyce: Apt. pod Gwiazda, 
BjiU tewskWo 12 Łazarz: Apti im. Matejki al. Kraszewskiego i Marsz. Eo-
”L N!5teJWilda^ Apt pod Koron,. G. Wilda 61. 
cbau‘2. An przy ul. Dębickiej 6. Sołacz: Apt. 
D< ni Makowieckiej 12 Główna: Apt. przy 
Kwżu^ ul. Główna 19 Staroleka: Apt. miejeco-

Pogrzeby
niiś. śp. Janiny Sobkiewiczówny o godz. 

15 z kapl. szpit. miejskiego, ul. Ko­
zia _ śp. Mariana Walkowskiego o 
godz 15,15 z kapl. cment. na Gór-
CZynie' TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Rose- 
Marie“ (po raz ostatni). — O godz. 20

Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Lekko­
myślna siostra“. — O godz. 20 „Pan 
Topaz“ (występ gościnny M. Maszyń-

Teatr Nowy: Dziś —? o godz. 16 „Szklan­
ka wody“. — O godz. 20 „Piękna Iza­
bella".

Urzędnicy
a likwidacja Z. U, W.

Pogłoski o zlikwidowaniu, względnie 
toż o połączeniu Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych w Poznaniu z Powszechnym 
Zakładem Ubezpieczeń Wzajemnych, wy­
wołały wśród zatrudnionych w tej insty­
tucji około 500 urzędników zrozumiałe za­
niepokojenie. Wyrazem tych nastrojów 
było zwołane wczoraj wieczorem przez 
Stowarzyszenie Urzędników Poznańskiego 
Samorządu zebranie urzędników, zatrud 
nionycb w Z. U. .W.

Jak wiadomo, sprawą rzekomej reor­
ganizacji zajmować się będzie w najbliż­
szych dniach rada Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych. W rezultacie obrad, które 
przeciągnęły się do późnej nocy, zgroma­
dzeni urzędnicy wypowiedzieli zasadnicze 
zastrzeżenia oraz obawy co do planowa­
nych rzekomo reorganizacyj. Wobec te­
go, że indywidualnie zainteresowani u- 
rzędnicy ze względów zrozumiałych, wy^ 
nikających z zależności, nie mogli wypo^ 
wiedzieć się dosyć jasno, wybrano po dłu­
gich obradach komisję, która wnioski ma 
sformułować w rezolucji. Rezolucja ma 
pyć przedłożona radzie Żakł. Ubezp. Wzaj 
i czynnikom rządowym, (kl.)

„Wielka Polska
39 tygodnika „Wielka Polska“ 

rizi^A0*1 .nas,tępujące materjały: „Praw- 
mńXu„yCieJ to walka“ (streszczenie prze- fe dr- B.ieteckiego), „Eskadra 
Z H *p ’t ”Zle Slę bawicie panowie z 
świńii? t>”»ud..w Państwie narodowem“ 
?vfi7i°n-BulKar'|lU — Konstantinow, 

dyb, Chcą, nas «Puścić!“, „Kasy kre 
ypn7=iprocentow?^°“ - A- Szczerba. 

łv ern szerei? informacyj i stałe dzia- 
Głoqv , P„1Szą? Z rodzimej wytwórczości, 
i • Gawęda. Kronika Polski«’ walki w Polityce. Na fron-
rata mioL-0 Polskę. — Prenume-
cji- Pn7nS=A02óa gr‘ Adres administra

J • poznan, św. Marcin 27. Teł. 59-97

Cały Poznań uczci dziś 
Chrystusa Króla !

li Drezdeńskiego w sa-
Gustaw Ewangelickiego. Wykonawcy:
s«ineiderFnrSChie (I skrzypce), Fritz 

mann ILsk,rzyPce - Gottfried Hof-<wŁ<¿í1Ó.^,, 1 G“r* UMd> B“-

występ naszych gości 
wszytki Ch zwracał uwagę przede- 
wiern vKl6“ swoim programem. Albo- 
¿etth ™tedy G-dur Mozarta i Es-dur 
ostatnich1^’ Pierwszy z cyklu pięciu 
czestn kwartetów, nie należę do 
ważnwn ?ZaTych’ a to dla swoich po- ko ny?, trudności muzycznych i tyl- 
ia i« 2 ®P®ze kameralne zespoły ma- 
ńem iaJepvri.uarze- Szczególnie trud- 
etnocion iZ . enie słuchaczy do sfery 
tu RpJLa nei wspomnianego kwarte- 
uich lit °Tena’ który powstał w ostat- 
sie nmnł .twórczości, a więc w okre- 
Nftwet duchoty mistrza z Bonn, 

ula dobrego zespołu nie jest

Numer '497 — Kurjer Poznański, niedziela, 25 październik£l93gj—^trona^*.

Poświęcenie kamienia węgielnego 
pod Seminarium Zagraniczne

Wczoraj po południu J. Em. ks. 
Kardynał Prymas poświęcił kamień 
węgielny pod gmach Seminarium Za­
granicznego, którego budowę rozpo­
częto przy ul. Lubrańskiego w Pozna­
niu przed kilku tygodniami. Gmach, 
doprowadzony do wysokości pierwsze­
go piętra, przybrano zielenię, i chorą­
giewkami o barwach państwowych 
różnych krajów. Plac budowlany wy­
różniał się zdaleka masztami, z któ­
rych zwisały długie sztandary o bar­
wach papieskich i polskich.

Uroczystość zgromadziła liczne or­
ganizacje parafji archikatedralnej i 
rzesze ludności. Przybyli członkowie 
kapituły archikatedralnej, na czele z 
J. E. ks. biskupem Dymkiem i ks. prał. 
Kłosem. W zastępstwie wojewody 
poznańskiego był radca wojewódzki 
dr. Rakowski; dalej byli obecni: staro­
sta krajowy Begale, gen. Wład jako 
zastępca dowódcy O. K., prezes Opieki 
Polskiej nad Rodakami na Obczyźnie 
Adolf Bniński, prezes Akcji Katolic­
kiej dr. Paruszewski, przedstawiciele 
władz miejskich itd.

62 lata „Młodego Przemysłu”
Niezwykłem powodzeniem cieszyła 

się urzędzona wczoraj, zgodnie z wie­
loletnią tradycję, wieczornica Towa­
rzystwa Młodych Przemysłowców. — 
Wielkę salę Ogrodu Zoologicznego wy­
pełniło około tysięc osób.

Uroczystość zagaił powitaniem 
członków i gości prezes Towarzytwa, 
red. Adam Piotrowski. Podkreślił, że 
członkowie obchodzącego 62-gą rocz­
nicę „Młodego Przemysłu“ pracowali 
nietylko dla organizacji, ale spełniali 
ważnę misję narodowę.

Wśród burzliwych oklasków wrę­
czył następnie prezes A. Piotrowski 
dyplomy członkom za 25-letnię przy­
należność organizacyjnę. Otrzymali je 
pp.: Edward Gęsiorowski, Bolesław 
Kapela, Juljan Mikołajski, Józef Sie­
radzki, Henryk Szelęgiewicz, Czesław

W Gnieźnie 
początek zrobiony

Gniezno. (Tel. wł.). Wczoraj 
objęł urzędowanie nowy prezydent 
miasta Gniezna p. Edmund Maćko­
wiak. Równocześnie złożył przysięgę 
urzędowę.

W urzęd wprowadzony też został 
przez inspektora wojewódzkiego p. 
Bukowskiego nowy wiceprezydent 
miasta p. Izydor Gałęzewski. Tym ak­
tem skończyły się w Gnieźnie rzędy 
tymczasowych, komisarycznych prezy­
dentów. Włodarzami Grodu Lecha zo­
stali ci, których wybrało społeczeń­
stwo za pośrednictwem swych przed­
stawicieli w radzie miejskiej.

Faktem uwagi godnym jest, że w 
jednym dniu obsadzono stanowiska 
zarówno prezydenta jak i wiceprezy­
denta z wyboru, na co czekano od 
grudnia 1932 roku.

O godz. 13 nowy prezydent zwołał 
wszystkich kierowników działów ad­
ministracji miejskiej do ratusza, gdzie 
ich serdecznie powitał, wzywajęc do 
współpracy dla dobra miasta, (br)

rzeczę prostę przebić się przez ze- 
wnętrznę powłokę tego dzieła i uru­
chomić utajone tam siły, _ będęce 
odźwierciedleniem najbardziej skom­
plikowanych stanów duszy ludzkiej. 
Niebezpieczeństwo zbytniego zaakcen­
towania przez wykonawców strony 
techniczno-wirtuozowskiej nasuwa się 
tu bardziej może, niż gdziekolwiek in­
dziej. To też nawet ujęcie Drezdeń- 
czyków obawy tej całkowicie nie usu­
nęło, choć słuchajęc tego wybornego 
zespołu, miało się pewność, że nie ob­
ce sę im tajniki stylu ostatniego Beet- 
hovena. Asem programu w wykona­
niu naszych gości był raczej Mozart, 
grany z pastelowę miękkościę i pod­
kreśleniem niezwykłego w tym kwar­
tecie kolorytu harmonicznego. Kwar­
tet Sibeliusa (który wypełnił dragę 
część koncertu) zamyka w sobie tyle 
pierwiastków nacjonalnych, że w uchu 
nie norwegskiem brzmi trochę obco i 
nadewszystko jednostajnie. . W nad­
datku koncertanci zagrali jeszcze se­
renadę Haydna. Z. S.

Na rozpoczęcie uroczystości chór 
kleryków pod dyrekcję ks. Kawickie- 
go odśpiewał, „Salvos fac nos, Deus no- 
ster“ — Witta. Potem przemówił i- 
mieniem Towarzystwa Chrystusowego 
dla Wychodźców dyrektor semina- 
rjum potulickiego ks. Posadzy, jako 
generał tego zgromadzenia. Mówca 
podkreślił potrzebę budowy Semina- 
rjum Zagranicznego i wielką przy­
chylność, z jaką spotkała się ta, myśl w 
szerokich kołach społecz., które dały 
liczne dowody ofiarności, okazujęc w 
ten sposób zrozumienie dla potrzeb 
duszpasterskich wychodźtwa polskie­
go. Na zakończenie mówca poprosił 
J. Em. ks. Kardynała Prymasa o po­
święcenie kamienia węgielnego i od­
czytał akt erekcyjny, który po poświę­
ceniu budynku i zalutowaniu puszki, 
ks. Kardynał-Prymas zamurował wła­
snoręcznie.

Poćjezas poświęcenia chór klery­
ków odśpiewał „Laúdate Domini“ — 
Kornmuellera i „Ave Maria Stella“ — 
Witta. Uroczystość zakończył śpiew 
„Serdeczna Matko“, (kl)

Zimny, Jan Żurkowski i Stanisław Ku- 
sztelski.

Wykład na temat: „O najpilniejszą 
sprawę polskę“, wielokrotnie przery­
wany burzliwemi oklaskami, wygłosił 
ks. prof. Stanisław Skaziński.

Bogaty program udałej wieczorni­
cy wypełniły śpiewy chóru męskiego 
„Arion“ pod kierunkiem prof. A. Kli- 
chowskiego, solo skrzypcowe znanej 
skrzypaczki p. Klary Kaulfussówny, 
śpiew p. Franciszki Kaniewskiej i de­
klamacja p. Mieczysława Czaplickiego. 
Chórowi „Arion“ akompaniował p. Je­
rzy KlichoWski, zaś akompaniament 
przy występach solowych wykonał p. 
prof. Sauer.

Po wieczornicy rozpoczęła się zaba­
wa taneczna, która w jak najlepszej 
harmonji przeciągnęła się do białego 
dnia, (kl.)

Wykonanie wyroku śmierci
Lwów. (PAT). Wczoraj został 

w Rzeszowie wykonany wyrok śmierci 
przez powieszenie na osobie St. Tyszki 
z Mińska Mazowieckiego, który w ce­
lach rabunkowych zamordował młodę 
służęcę.

Sprawa Grzeszolskiego 
w

TOLA KORJAN
W POZNANIU

Najsłynniejsza „Diseuse“ Tola KO­
RJAN której ostatnie występy wPary 
żu i w Berlinie spotkały się z wielkim en­
tuzjazmem u publiczności i Pra®y’JYyśst^T 
pi wkrótce w swem /odzianamK“1refCa1n

7anowiedź przyjazdu T o 11 K o r j a n 
do Poznania spotka się "^^Sków 
szczerem zainteresowaniem ^lenników 
wielkiego talentu naszej słynnej rodacz 
ki. Bliższe szczegóły podane zostaną v 
następnych komunikatach._______ .

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ * Z SoflaUcjt Mariańskiej Młodzieży 

Kupieckiej. W związku ze świętem Chry­
stusa Króla zbiórka pod sztandarem i30- 
dalicyjnym w niedzielę o godz. 9,30 P - 
kościołem Najśw. Marji Panny, w c®lu 
gremjalnego uczestniczenia uroczystem 
nabożeństwie o godz. 10 w Katedrze P 
znańskiej. Po nabożeństwie 
akademja, która odbędzie się w Auli Uni­
wersytetu Poznańskiego o godz. iz,u.

W godzinach popołudniowych punkt 
zborny dla wszystkich członków sodal. o 
godz. 16,30 przy grocie Św. Maremskiej 
do udziału w pochodzie.

_ * Za nieujawnianie cen artykułów
pierwszej potrzeby ukarano w Poznaniu 
5 osób doraźnemi mandatami karnemi. — 
Doniesienia karne spisano przeciw 9 oso­
bom. (ki.)

SPOSłT
Pięściarsiwo

Warta I — HCP. I 11:5. Wczoraj od­
było się w hali Targów Poznańskich spo­
tkanie zwycięzcy rozgrywek drużynowych 
kl A — Cegielskim a drużynowym mi­
strzem Polski — Wartą, które wywołało 
zrozumiałe zainteresowanie, gromadząc 
dużo publiczności. Walki, z wyjątkiem 
wag średniej i ciężkiej, stały na dobrym 
poziomie i były ciekawe. .

Drużyna Warty wystąpiła bez Wirskie- 
go i Sipińskiego I, z „Kajnarem“ w wadze 
półśredniej. Górowała nad drużyną fa­
bryczną przedewszystkiem techniką i szyb­
kością. Najlepiej w Warcie wypadł ,olim­
pijczyk“ Kajnar, wykazując dobrą formę. 
Równie dobrze zaprezentował się Kozio­
łek, gdy najsłabszym okazał się Flory- 
siak. . ,

W drużynie TICP., która posiada wy­
równany zespół, o dużej ambicji i dobrej 
kondycji fizycznej, zawiódł oczekiwania 
Klimecki, który nie umiał taktycznie roz­
wiązać walki z Szymurą. Dobrze wypa­
dli Kolecki, Stefański oraz Walkowiak.

Ruchliwy Wolniakowski III dążył do 
walki w zwarciu, jednak od drugiego star­
cia długoręki Liszkę potrafił go utrzymać 
na dystans i doprowadzić celnemi ciosami 
do swego zwycięstwa.

Lepszy technicznie i dokładny w ude­
rzeniach, zwłaszcza z defensywy, Kozio­
łek, miał za przeciwnika odważnego i sta­
le atakującego Kołeckiego, któremu nie 
dał jednak okazji do zadania ciosu.

W wadze piórkowej Frankowski miał 
trudną robotę z rutynowanym Stefań­
skim, który w pierwszem starciu posłał 
„Warciarza“ na moment na deski. Dru­
gie starcie należało do celniej bijącego 
Frankowskiego, który utrzymał przewagę 
i w następnem starciu.

Walkowiak miał za przeciwnika am­
bitnego i nieustępliwego Barskiego. Wal­
ka była zacięta i toczyła się cały czas na 
dystans. W trzeciem starciu Walkowiak 
osłabł i do głosu doszedł napierający od­
ważnie „Warciarz“.

Kajnar spotkał się z wytrzymałym i 
zaciętym Błaszczykiem. Celne i niezwy­
kle szybkie ciosy Kajnara, zwłaszcza „du­
blowane“ lewe, dochodziły często przeciw­
nika, który potrafił się jednak odgrywać.

Walka Każmierczaka z Florysiakiem 
była najsłabszą wieczoru. Wygrał agre­
sywniejszy i lepiej nieco bijący Kaźmier- 
czak.

Z zaciekawieniem oczekiwane spotka­
nie Kłimeckiego z Szymurą zakończyło się 
zasłużonem zwycięstwem „Warciarza“, 
który górował nad przeciwnikiem przede­
wszystkiem taktyką. Ograniczył się po­
czątkowo do „kontrowania“ i walki w 
zwarciu, gdzie jednak niepotrzebnie trzy­
mał, a dopiero w drugiem starciu chwila­
mi przechodził do ataku, posyłając KIL 
meckiego na chwilę na deski. Długoręki 
i wyższy Klimecki nie umiał utrzymać 
Szymury na dystans, miał ciosy zbyt ob­
szerne i powolne.

Chaotyczna i wzbudzająca dużo śmie­
chu walka w wadze ciężkiej pomiędzy A- 
damczykiem i Mrówką zakończyła się 
nokautem.

Wyniki techniczne w poszczególnych 
wagach były następujące; W wadze mu­
szej Liszkę (HCP) pokonał na pkt. Woł- 
niakowskiego III (W.); w koguciej Kozio­
łek (W) zwyciężył na pkt. Kołeckiego 
(HCP); w piórkowej Frankowski (W) wy­
grał na punkty z Stefańskim (HCP); w 
lekkiej „Barski“ (W) nie rozstrzygnął wał­
ki z Walkowiakiem (HCP); w półśredniej 
Kajnar (W) zwyciężył Błaszczyka (HCP); 
w średniej Kaźmierczak (HCP) pokonał 
Florysiaka (W); w półciężkiej Szymura 
(W) wygrał z Klimeckim (HCP’); wreszcie 
w ciężkiej Adamczyk (HCP) znokautował 
w 3 starciu Mrówkę (W). Sędziował w 
ringu p. por. Łapiński, jako jedynv sę­
dzia punktowy p. Łukaszewski, którego 
wszystkie orzeczenia wyników były słu­
szne. (al.)

Warszawa. (PAT.) W drugim 
dniu procesu przeciwko Grzeszolskie- 
mu przybyli na salę rozpraw biegli 
profesorowie. Sęd polecił wydać opi- 
nję o przyczynach zgonu dzieci oskar­
żonego. Po dłuższej naradzie biegli 
profesorowie wydali na podstawie ma- 
terjałów, znajdujęcych się w aktach, 
opinję jednomyślnę, którę przedstawił 
sędowi profesor Siengalewicz. Według 
tej opinji, śmierć Jerzego i Lucyny 
Grzeszolskich następiła wskutek za­
trucia talem, który dostał się do ich 
organizmu za życia. Pozatem biegli 
orzekli, iż nie można twierdzić, by Ca- 
bajówna (służęca Grzeszolskich) była 
zatruta talem.

Po wydaniu opinji przez biegłych 
obrona i prokurator złożyli nowe wnio­
ski. Przyjęto wniosek obrony o dołą- 
czenie do akt dwóch księżek, napisa­
nych przez oskarżonego, oraz wniosek 
prokuratora o dołęczenie do akt listu 
Grzeszolskiego, napisanego do Stawi- 
cińskiej z więzienia.

Koncert jugosłowiański
Przypominamy, że dziś, w niedzielę o 

godz. 20,15 odbędzie się koncert jugosło­
wiański w sali Św. Marcina. Gościnny 
występ p. Ludmili Slatin — znakomitej 
śpiewaczki z Białogrodu ze współudzia­
łem p. Marji Szrejberówny i p. Karpac­
kiego.

„Upiór na sprzedaż“
René Clair, znakomity reżyser francu­

ski, po świetnych filmach „Miljon“, „Niech 
żyje wolność“ i „Pod dachami Paryża“, 
stworzył nowe arcydzieło p. t. „Upiór na 
sprzedaż“, które wywołało sensację we 
wszystkich stolicach świata. Główne ro­
le grają w tym filmie Robert Donat i Jean 
Parker. „Upiór na sprzedaż“ — to świet­
na, pełna wdzięku, dowcipu i uroku ko- 
medja o przygodach romantycznego upió- 
ra w XX. wieku, który zamiast grozy i 
przerażenia, budzi sympatję. Ukaże się 
ona dziś na ekranie kina „Apollo“

Wszyscy
pod znak Chrystusa Króla Ï
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Napad bandytów na probostwo
Kielce. (PAT). Na plebanję w 

Wiązownicy gminy Osiek pow. sando­
mierskiego napadło 8 zamaskowanych 
osobników uzbrojonych w rewolwery. 
Napadu dokonano podczas kolacji, 
przy której siedzieli ks. proboszcz 
Reszko, ks. wikary Szostak oraz brat 
i bratanek proboszcza. Do pokoju we­
szło 5-ciu zamaskowanych bandytów 
a do kuchni, gdzie pozostawała służ­
ba, trzech. Wszystkich domowników i 
służbę bandyci skrępowali i pod groź­
bą rewolwerów zażądali wydania pie­
niędzy, przyczem wszystkich pobito 
ciężko, oszczędzając jedynie sędziwe­
go proboszcza. Napastnicy obrabowali 
mieszkanie, zabierając m. in. 1.800 zł,

poczem zbiegli. Zarządzono natych­
miast pościg. Na miejsce napadu udał 
się komendant powiatowy policji pań­
stwowej wraz ze służbą śledczą.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Carewicz“. Operetka Lehara przetrans- 
portowana została zręcznie na film. Treść 
operetkowego libretta przerobiono na in­
teresujący scenarjusz, suto przepleciony 
zabawnemi scenkami i wesolemi epizo­
dami. Romans carewicza, który przyje­
chał na Riwjerę dla poznania przyszłej 
swej narzeczonej, cudzoziemskiej jakiejś 
księżniczki, i niepoznany spotkał młodą 
dziewczynę, początkującą dziennikarkę,

ma pewien urok i wdzięk. Dużym atutem 
filmu jest dobra obsada ról głównych. — 
Miła bardzo i posiadająca piękny głos 
Marta Eggerth — której popularność w 
Polsce wzrosła ostatnio na wiadomość o 
projektowanem jej małżeństwie z popu­
larnym naszym tenorem, Janem Kiepurą 
— w roli gorliwej dziennikarki, miła jest 
i pełna wdzięku. Bardzo przystojnego i 
sympatycznego partnera ma w Hansie So- 
linker, który gra tytułową rolę carewi­
cza. Zabawny, jako ochmistrz, jest Otto 
Wallburg. Epizodyczną rólkę gra Jerzy 
Aleksander. Ładne, melodyjne piosenki 
mile wpadają w ucho.

W nadprogramie — ciekawy tygodnik 
PAT-a. (ver.)

Kino „Słońce" na przedstawieniach po­
południowych w sobotę i w niedzielę gra 
film p. t. „Trędowata“. Cieszącą się nie­
zbyt dobrą sławą powieść udało się reali­
zatorom filmu przerobić na zupełnie do­
bry scenarjusz. A ponieważ realizacja

stanęła na wysokości
kich ról pozyskano dobrvrh* 1 d° „Trędowata“ jest jednymi ,art«t6^ 
mów polskiej produkcji w 0ZtSZych fli­
sie Masę wdzięku ma BarszrJ ““ «»- 
rob tytułowe], Brodniewicz ¡ní Wska * 
ujął rolę ordynata Michorowskiearesui^o 
lerję kapitalnych typów dali g,°’ a na­miary, co: Wysocka, Cwik^'^^ci^j 
Stępowski, Węgrzyn i in. Jun°sza.

z Anny Ondrl ,..tV,,lS”Vrg 
tycznej ze znaną sztuką teatralna ig­łowaną „Wiosenne porządki" ’ 
bogiej sprzątaczki do rzekomego w.ŚĆ ”• 
wacza opiewiedziano w sposóh żywy i obrazowy. (Sza.) dowc‘Pny,

Za ogłoszenia i reklam, a
wiada administracja w osobie a odw>' Leśniewicza w Poznaniu Ant°mego

2 składy
wraz z przyległymi mieszkaniami i ubikacjami 
W mieście powiatowęm w Mogilnie do wydzierżawie­
nia w całości lub oddzielnie. Składy znajdują się 
w centrum miasta i nadają się na każde przedsię­
biorstwo; dogodne i liczne ubikacje podwórzowe. 
Zgłoszenia kierować pod Bank Ludowy w Mogilnie, 

i ng 19 078 j!

riete siatopaine
system ameryk.

Wyrób krajowy, bardzo ekonomiom, 
wykonanie solidne, ceny przysS

stale na składzie lł4„

JAN DEIERL1NG, Poznaj
HURT DETAL
telef. 35-18 teiefi 3J.43

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tam

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21025. d 1811 
i t d. ■» 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedśwlą-

teczne przyjmuje się do godz. 10,45

Najtaniej!
DYWANY i chodniki 

Linoleom i ceraty 

FIRANY "tory i kapy

KOŁDRY
na wacie — wełnie — puchu

Materjały Bielskie 
damskie i męskie 

NOWOŚCI — JEDWABIE 
Płótna — Stołowizna

Kamienica
4-piętrowa narożnikowa, centrum 
o-kazyjnie 150 tysięcy, wpłaty 
50 000. Oferty Kurier Poznański 
zdg 29 262 lub telefon 52-37.

Dom
nowy solidnie budowany dochód 
roczny 2 900,— sprzedam. Oferty 
Kurier Poznański zdg 29 204

6 000,— zł
kaueyj posadę

kasjera
względnie przedstawicielstwo po­
ważnych firm, własny rachunek 
Łaskawe zgłoszenia Kurier Po­
znański zdrg 27 742

Materjały

kł
meskie, ubranio­
we _ w najmod­
niejsze obecnie 

wzory 
prążkowane

w?żej i szerzej, — w gatunkach 
kamgarnowych, sztreichgarno- 
wych i szewiotowych, również 

materjały. palto to we, ulstrowe, 
raglanowe i £oszyciowe najlepsze 
wyroby „Bielskie“ poleca tanio 

Władysław Złotogórski 
Poznań. Kramarska 19(20, pię­
tro- Hurt * detal 700 deseni na 
składzie,_____________ Pr 7438-43,6

Poznań, St. Rynek 59
Oddział:
Krotoszyn, Rynek 12

Pg 6590(1-37,140(1

KAMIENICE

Dom
czynszowy rzeźńictwean. centrum 
•dochód 3 r4X),— 27 000 eprzedam. 
Oferty Kurier Pozn. zd-g 29121

Sprzedam
Beatnotuiłach dom III uietrowy 4 
mieszkania kouifortowe. ogród 
iparcele. budynek fabryczny ra­
zem. oddzielnie. Kurier Poznań­
ski d« 3 418

KINA
Poznań, niedziela, 25. 10

APOLLO: „Upiór na sprze­
daż“.

CORSO: „Tunel“.
GLORIA: „Miłosne niespo­

dzianki“.
GWIAZDA: „Zaczęło się od 

pocałunku“.
OŚWIATOWE T. C. K: —

„Kapryśna Marietta" i 
„Cztery strony świata“,
„W kraju żółtego smoka".

METROPOLIS: „Mały ma­
rynarz“.

RENAISSAN^E: 
ta w masce“.

SŁONCE: „Carewicz“.
SFINKS: „Manewry mi­

łosne“.
ŚWIT: „Amerykańskie 

awantury“.
,TECZA-Łazarz: „Samochód 

99“.
TĘCZA-Wilda: „Moja Ma­

leńka“ I
WILSONA: „Kochany lo-|^on?awr?Z9?v,,

Konie
robocze, platformy sprzeda Wie­
żowa 10, zdr 29 495

12. DOwr NAJĘCI A

Dwupokojowe
kuchnia korzystnie. Grodziska 39 
— 4. adg 29 424

Ekspresdruk
Grudnia 5, drukuje najtaniej, - najspieszniej, <jr jjjj

kuchnia,
Dwupokojowe

ysoki parter, wolnenowy dóm uT. Wawrzyńca 32, 
narożnik Janickiego, telefon 78-33 

zdr 29 5Í8

Słowackiego 30
pełnokomfortowe, trzypokojowe 
bezpodatkowe. zdg 28 316

Pięciopokojowe
śródmieście III p. wolne Dychto- 

cz, Zielona 3. m. 4. zdrg 29 504NOWINY
Przynoszq to poniedziałek rono
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

10Egzemplarz iv gr
Do nabycia wszędzie.

16. SZUKA POKOJU

Pokoiku
skromnego poszukuje. Oferty ce- 

Pozn. zdg 28 749

Mały
niedrogi lokal na skład radiowy 
główne ulice centrum poszukiwa­
ny. Oferty Kurier Pozn.

zdg 27 857

Chiromantka 
grafolog . iizjognomistki

Jakubowska
zdumiewająco przepowiada prze, 
szlość, teraźniejszość, przyszloił, 
loterję. Ratajczaka 15 — 10, Pa. 
saż Apollo. zdg 28160

K24. NAUKA

Skład
Rocha 60. mieszkanie 3 (Parku 
Wilsona) cukierki lub inna bran­
ża. Okazja. zur 29 oUl

Wyucz m
pisania maszyna korzystnie. Mę­
żyńskiego 4 — 12. zdg 29 325

£26. SZUKA POSADYj

1

Licytacja przymusowa 
nieruchomości

Kórnik, Poznańska 86, dnia 26 
października 10-ta, Sad Grodzki, 
Śrem. Oena wywoławcza 10 666,— 
złotych. _____________ zdgr 29 132

Dla Myśliwych
koszule flanelowe, gotowe i na 
miarę w wszystkich kolorach po­
leca

Fabryka Bielizny,
J. Schubert,

Poznań,
Stary Rynek 76

Pr 6605-38.141
Znana

Adarelli przepowiada
z kart Braminów - ręki. Przyj 
muje również niedziele Pod­
górna 13 mieszkanie 10 front, 

p 3997

Zakłady
Przemysłu Artystycznego właśc. 
M. Bohrt nagrodzone złotemi i 
srebrnemi medalami, telef. 69-10 
M. Focha 117, wykonuje wszel­
kie prace sztukatorskie, stiukowe 
1 teracowe, solidnie i tanio pierw­
szorzędne polecenia. zdr 28 163

□głoszenia do 30 słów dla postę­
kujących posady w tej rnbrjcs 
ebliczamy po jednej trzeciej ceni«

drobnych.

b) Inni

pianists 
willach 
Kurjer

Poszukuję
praktyki mii er-melioracyjne). “ 
Zgłoszenia do Kurjera Posase- 
s-kiego zdg 29 009 

Bieliźniarka
pierwszorzędna szyje P°lł. „ 
mem domu szuka posady, utero 
Kurjer Pozn. zdg 28 822

Pielęgniarz
masażysta szuka zaiecia. »ń* 
nuje wszelkie masaże rwo- 
orzyjmuie także dyżury nocne 
chorych. Adres Paczkowski. r* 
znań. Skryta 14 . m. j.

zdg 28 864

„Kapelusz“
modnie przęfasonowanyod«enr 
żony, zastąpi nowy. Tanie W 
lusze na składzie. Ytwćn)la 
pelus-zy męskich, damskich 
Grudnia 2. podwórze. Mg

Humor zagraniczny

7. SPRZEDAŻE

Księgarnia Katolicka

Wanny
kąpielowe emaliowane u przed­
stawiciela. Jerzy Ławicki, Po­
znań, Szewska 20. zdg 25 807

tSoninri Podgórna 10 a. Królowo Nieba i öeniori bierni 0,90; U stóp Królowej Nie­
bios 1,25. Nr 18 712

Piece „Habill“
stałopalne oszczędnościowe ko­
rzystnie „Technogaz“. Dąbrow­
skiego 81, tel. 3874

Podłogi
kresowe wszystkich rozmiarów 
deski stolarskie poleca Pawlak, 
składnica Hartwig, Towarowa, 
telefon 15-84. zdr 28 950

1^OkOJEUMEBL. 

Komfortowe
dwa pokoje, piękny taras na o- 
gród, łazienka, centr. ogrzewanie 
utrzymanie lub bez w willi Klo- 
nowicza 5 (Łazarz, przystanek 
Park Wilsona), _______ dg 3425

buz"

Co fu-tro

Futer
damskich najniższe ceny. Rataj­
czaka 26, I. zdr 29 449

zdr 29 628 Kawiarnię
" dobra egzystencja możliwości po­

większenia sprzedam. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 28 536

Piec
nowy, pościele,. . łóżka,

wanne kąpielową 
zur“"

Młyńska
3 — 8. Ładne centralnem utrzy­
maniem. zdg 29 073

używana
Tokarnię
1 mtr. kupie. Oferty 

28 900

Dwupokojowego
wygodnego taniego, dam rok zgó- 
ry. Oferty Kurjer Poznański

zdg 28 726Isprzeda Wieżowa 1Ü. zdr 29 496 Kurier Poznański zdg

to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter

Przedpłata na miieenc listopad 1936 roku «a otoa wydania raaem w Porananini 
w ekspedycji ®ł 8.20, w agancjach w mieńcie zł 3.50. a od-noezenflem do 

• domu w Poznaniu aal 3,70, z odnoszeniem przez pocztę ,po>za -Poznaniem
mdeaieaznie at 4,10. kwartalnie zł 12^30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00, w innych 

rajaeh »7,00 9,50. W ramie wypadków, spowodowanych siłą wyższa przeszkód w zakładzie, 
r** Ti P’- (W^a'wjn.iotwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 

**r a aomagajua sic medoa tarczowych numerów lub odszkodowania.

Autor, czytający krytykowi swój najnowszy 
Jakże pan może ocenić maje dzieło, 6koro pan =>P1 (x)

A właśnie, mój kochany, w tern już jest moj

Ogłoszenia i1*, s,troI?i* «-'ąmowej 25 gr, na stronie 4-lamowej pray
---- —______„________ ‘^^cyj-nego 60 gr, na stronie cawartej (lub pintei) .160 ; 290 gr
od 1-Iamowego milimetra Oalosz.n! Łpa££,®iU,20 8'r> pr2ed wiadomościami nad-wsnźlri Łra-, '-'g.oszeni-a s-kom-pliiko-wane oraiz rr. izastrzoźemiem m-iejsca '

W wielkoświątecŁnych i- UTOCT.ye-tościowych poprzedza normalną codzienną część -numeru z r^łamaniHB^ł’n^UWS-ta,1‘,
Te.efony do Redakcjj 1 Administracja. 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, świętą i nocą tylko ^-76.^24 ! ^

’ slnuih nas»łx..J \ . PP Itixji&iujGi;,. vnjune um dlviuu ,---— rnjt?^7
a wysekaáeia ■ ’ (t!uslei 25 »r. każde dalsze słowo 15 gr- Za

-a -a ogíoszema, powstałą wskutek matryc., wyda-wructwo ń-e o -P toścL
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